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WAŻNY KROK.
Przed k ilku  dniami zaledwie P. Pre­

zydent Rzeczypospolitej wydal rozpo­
rządzenie z mocą ustawy o ogranicze­
niu nadmiernych wynagrodzeń (Roz 
porządzenie z dnia 21.6 1932 Dziennik 
Ustaw Nr. 52).

Akt, o którym piszemy, jest tak 
wielkiej wagi, że uważamy za swój 
obowiązek zwrócić na niego uwagą 
naszych czytelników. Jest on bowiem 
nietylko postanowieniem, regulującem 
Jedną z dziedzin naszego życia zbio­
rowego, lecz nadto czyni zadość zdaw- 
na odczuwanej potrzebie psychicznej 
szerokich mas — potrzebie sprawie­
dliwości.

Różnice społeczne — nagromadze­
nie bogactw w rękach jednych ludzi 
przy skrajnej nędzy innych — stano­
wią ciemną stronę cywilizacji naszych 
czasów. Ale nawet te różnice, jako 
wytworzone nieraz w ciągu dziesiąt­
ków, a nawet setek lat rażą stosunko­
wo mniej, są mniej przykre i draż­
niące od różnic w uposażeniach, gdy 
jeden pracownik zarabia kilkadziesiąt 
lub kilkaset(!!!j razy więcej od dru­
giego.

Jest publiczną tajemnicą, że pe­
wien dyrektor huty na Górnym Śląs­
ku zarabia 165 tysięcy złotych mie­
sięcznie, i to huty, która winna jest 
Skarbowi około 80 miljonów złotych 
i — nie ma z czego płacić...

0 zarobkach robotników w tej hu­
cie niema co pisać — są takie, jak 
wszędzie...

Podobne stosunki panuję w wielu 
innych przedsiębiorstwach, zwłaszcza 
tych, które znajdują się w rękach 
międzynarodowego kapitału, niekrępu- 
jęcego się żadnemi względami wobec 
Państwa Polskiego i miejscowego spo­
łeczeństwa.

W tę właśnie dżunglę zorganizo­
wanego szalbierstwa wkracza rozpo­
rządzenie, o którem piszemy. Może 
się ono stać tym toporem, który prze­
rąbie ścieżkę do jakichś bardziej spra­
wiedliwych stosunków w dziedzinie, 
gdzie jeden z pracowników zarabia 
80 złotych miesięcznie, a drugi 165 
tysięcy.

1 oto rozporządzenie postanawia, 
że wynagrodzenie członków władz o- 
raz pracowników umysłowych przed­

siębiorstw, winny być przystosowane 
do zdolności zarobkowej, płatniczej i 
podatkowej, zadłużenia,' stanu zatrud­
nienia, jak niemniej wysokości płac 
ogółu osób, zatrudnionych w danem
przedsiębiorstwie.

Przez wynagrodzenie, w myśl roz­
porządzenia, rozumieć należy również 
gratyfikacje, udział w zyskach, kosz­
ty podróży i inne. Dokładne wyszcze­
gólnienie tych rodzajów dodatkowych 
wynagrodzeń niewątpliwie uniemożli 
wi omijanie rozporządzenia.

Ograniczenie wynagrodzenia nastę­
puje na podstawie decyzji: organu za­
rządzającego przedsiębiorstwa, z in ic ja­
tywy własnej lub na wniosek choćby 
jednego członka zarządu, rady nad­
zorczej lub komisji rewizyjnej. Nadto 
władzom skarbowym przysługuje pra­
wo stawiania wniosku o ograniczenie 
wynagrodzenia, o ile przedsiębiorstwo

zalega od roku z zapłatą chociażby 
poszczególnych podatków, zaś m inis­
trowi pracy i o. społ. w wypadku, 
gdy przedsiębiorstwo zalega z wypła. 
tą zarobków pracownikom od 30 lub 
więcej dni.

Wrazie nieuwzględnienia wniosku— 
zarówno wnioskodawca, jak osoba, 
której ograniczono wynagrodzenie, mo­
że decyzję zarządu przedsiębiorstwa 
zaskarżyć do sądu okręgowego, który 
wydaje obowiązujące orzeczenie. Od 
decyzji sądu okręgowego można jesz­
cze odwołać się do Sądu Najwyższego.

Nie będziemy rozpatrywać szczegó­
łów rozporządzenia, każdy zresztą znaj­
dzie je w Dzienniku Ustaw Nr. 52. 
Natomiast podkreślamy, że nareszcie 
znalazła uznanie zasada:

„Wynagrodzenia c z ł o n k ó w  
władz... w inny być przystosowa­
ne do... wysokości płac ogółu o 
sób, zatrudnionych w danem 
przedsiębiorstwie” .

Rozporządzenie nie określa, jaki 
ma być stosunek pomiędzy wynagro­

dzeniem kierowników przedsiębiorstw 
i płacami robotników. Nie wiemy, czy 
pensja kierownika przedsiębiorstwa 
może być np. tysiąc razy większa od 
najniższego zarobku robotnika. Przy 
płacy robotnika 80 zł. byłoby to „ ty l­
ko" 80 tysięcy — do 165 tysięcy jesz­
cze daleko.

A może już stukrotny zarobek zwy­
kłego robotnika byłby wystarczający 
dla dyrektora? Norm szczegółowych 
rozporządzenie P. Prezydenta nie za­
wiera, ale otwarte tu jest szerokie 
pole dla sądów, które mają rozstrzy­
gać na podstawie przytoczonych prze 
pisów, jakie zarobki należy uznać za 
przystosowane do wysokości płac ogó 
łu osób, zatrudnionych w danem przed­
siębiorstwie. a  sądy, to przecież or­
gany wymiaru sprawiedliwości, której 
ooczucie tkw i w samem społeczeństwie! 
Jeżeli sądy będą tu surowe — człon­
kowie zarządów i inni uprzywilejowa­
ni zrozumieją może, że ich interes le­
ży w tem, aby podnieść płace robot­
nicze. Wpojenie takiego poczucia w 
tych uprzywilejowanych leży w mocy 
organów wymiaru sprawiedliwości. 
Rozporządzenie daje po temu dosta­
teczną podstawę. S—t.

Reorganizacja czterech ministerstw.
Nowe statuty organizacyjne.

WARSZAWA. Wczoraj ogłoszone 
zostały uchwały Rady Ministrów, do­
tyczące reorganizacji 4 ch ministerstw. 
W związku z tem ogłoszono 2 pisma 
P. Prezydenta Rzplitej: „Do pana inż. 
Alfonsa Kiihna, ministra komunikacji 
i ministra robót publicznych w War­
szawie. Wobec zniesienia urzędu m i­
nistra robót publicznych zwalniam 
Pana z tego urzędu z pozostawieniem 
Pana na urzędzie ministra komunika­
cji. Prezydent Rzeczypospolitej; (—) I. 
Mościcki. Prezes Rady Ministrów: 
(—) A. Prystor” . „Do Pana Seweryna

skład Ministerstwa wchodzi naczelna 
dyrekcja lasów państwowych, której 
organizację normują osobne przepisy. 
Min. Przemysłu i Handlu dzieli się na 
4 departamenty: departament górni­
czo-hutniczy, przemysłowy, handlowy, 
morski oraz gabinet ministra, biuro 
personalne, biuro wojskowe i biuro 
elektryfikacji. Nadto ministrowi prze­
mysłu i handlu podlegają: Główny 
Urząd Miar, Urząd Patentowy Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Państwowy Insty­
tu t Geologiczny, Państwowy Instytut 
Eksportowy, Instytut Badania Konju

Ludkiewicza, m inistra reform rolnych k tu r Gospodarczych i Cen, Koiegjum
WoT.D*nTOio d—  „ - Górnicze oraz Wyższy Sąd dla Spraw

Górnośląskich Bractw Górniczych.
w Warszawie. Zwalniam Pana z urzę 
du ministra rolnictwa i ministra reform 
rolnych i mianuję Pana ministrem 
rolnictwa i reform rolnych. Prezydent 
Rzeczypospolitej: (—) I. Mościcki. Pre­
zes Rady Ministrów: (—) A. Prystor. 
Ciechocinek, dnia 1 lipca 1932 roku” .

WARSZAWA. Według nowych 
statutów organizacyjnych, które weszły 
w życie z dc. 1 lipca b. r., organi­
zacja ministerstw przedstawia się na­
stępująco: Ministerstwo Spraw Wewn. 
dzieli się na 4 departamenty; politycz­
ny, samorządu, administracyjny, tech­
niczno-budowlany oraz gabinet m in i­
stra, biuro personalne, biuro wojskowe 
i biuro aprowizacyjne. Min. Pracy i 
Opieki Społecznej dzieli się na 4 de­
partamenty: pracy, ubezpieczeń spo­
łecznych, opieki społecznej i służby 
zdrowia oraz gabinet m inistra i biuro 
personalne. Główny inspektorat pracy 
wchodzi organizacyjnie, jako wydział 
inspekcji pracy do departamentu pra­
cy. Na czele departamentu pracy stoi 
główny inspektor pracy. Min. Rolnic­
twa i Reform Rolnych dzieli się na 
3 departamenty: ekonomiczny,produk­
c ji rolnej i weterynarji, urządzeń ro l­
nych oraz gabinet m inistra, biuro per­
sonalne i biuro wojskowe. Nadto w

Drug) dzień zjazdu nauczycielstwa.
WARSZAWA. Wczoraj, zjazd de­

legatów Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego poświęcił się pracom w posz­
czególnych komisjach, a mianowicie: 
w komisji społeczno oświatowej, spół­
dzielczej, gospodarczej, samorządu 
szkolnego, finansowej, statutowej, pe­
dagogicznej i szkolnictwa średniego. 
Najgorętsze obrady toczyły się w ko­
m isji budżetowej i statutowej dooko­
ła wniosku zarządu głownego o zmniej 
szenie składki z 3.60 zł. do 3 zł. m ie­
sięcznie przy poważnem jednoczesnem 
podniesieniu świadczeń na fundusz po 
śmiertny, mimo zmniejszenia składek 
członkowskich. Członkowie komisji 
podzielili się na dwa obozy, przyczem 
w głosowaniu przeszedł wniosek opo­
zycji o dalsze zmniejszenie składki do 
wysokości 2.50 zł. miesięcznie od 
członka. Ponieważ jednak wniosek ten 
uzyskał nieznaczną tylko większość 
głosów, przeto sprawa wróci jeszcze 
na plenum zjazdu i w dniu dzisiej­
szym zostanie rozstrzygnięta. O ile 
plenum uchwali 2.50 zł. składki mie­
sięczne;, wówczas roczny budżet Zwią-, 
ku zmniejszy się w stosunku do pro­
jektu Zarządu Głównego o mniej wię­
cej pół miljona złotych rocznie. Oczy 
wiście taka decyzja wpłynęłaby po­
ważnie na obniżenie działalności 
Związku.

Zarząd Związku motywował wobec 
delegatów propozycję utrzymania wyż­
szej składki koniecznością niezmniej- 
szania świadczeń dla członków i nie- 
cofania Związku w rozwoju. Zwolen­
nicy wniosku zarządu uważają, że 
wydatek kilkudziesięciu groszy m ie­
sięcznie nie może w tak poważnym 
stopniu obciążyć budżetu nauczyciela, 
aby oszczędność ta usprawiedliwiała 
narażenie organizacji zawodowej na 
wstrząs.

Również poważne zainteresowanie 
wzbudziły sprawy samorządu gospo­
darczego. Na południowem plenarnem 
posiedzeniu odczytano sprawozdanie 
zarządu głównego.

Żałosny koniec konferencji ui Lozannie?
Odpowiedź niemiecka na propozycję mocarstw.

LOZANNA. W Lozannie dokonują 
się prace Likwidacyjne konferencji re- 
paracyjnej.

Ukonstytuowano dwie komisje:
„b iuro” złożone z 6 przedstawicieli 
„mocarstw zapraszających" — i ko­
m itet 6-ciu ministrów handlu". Biuro 
ma ustalić, jaką sumę mieliby Niemcy 
w dalekiej przyszłości zapłacić w za­
mian za skreślenie długów wojennycl; 
„kom itet 6-ciu ministrów handlu”
ma przygotować... przyszłą konferencję 
gospodarczą.

Obie te komisje pracują gorliwie
by umożliwić zakończenie obrad lo­
zańskich iuż w najbliższych dniach.

PARYŻ. Prasa tutejsza bardzo 
żywo reaguje na rokowania w Lo­
zannie, mające na celu ustalenie glo­
balnej sumy, którą Niemcy miałyby
zapłacić. Pozatem w prasie wciąż o- 
raawiany jest manewr Papena doma­
gający się rewizji Traktatu Wersal­
skiego.

„Matin” pisze, że kanclerz skarbu 
Chamberlain określił niemieckie żą­
dania c< do równouprawnienia w 
kwestji rojeń za niemożliwe do 
przyjęcia, a Mac Donald dodał: „Lo- 
zanna jest Lozanną. Rozbrojenie nas 
nie może obchodzić, to jest sprawa 
Genewy". Za najważniejszy wynik 
obrad lozańskich uważa „Petit Pari- 
sien" wspólny front aliantów wobec 
Niemiec. Odnosi się wrażenie, że 
Niemcy chciały, aby wysokość osta­
tecznej sumy, jaką mają zapłacić, 
wymuszono na nich.

„Journal* dowiaduje się, że dele­
gacja francuska wysokość sumy glo­
balnej ustali na nieco mniej, niż 7 
miljardów marek, do czego jeszcze 
dojdą procenty, wynikające z planu 
Younga i Dawisa.

BERLIN. Odpowiedź niemiecka na 
propozycję mocarstw została Mac Do­
naldowi przez kanclerza Papena i mi 
nistra finansów Rzeszy Schwerin-
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Dziś! E K R A N  I S C E N A  R A Z E M !  Dziś!

k o s z t o w a ł  miljony Gdy wybiła północ
W  roli głównej: N eil  H a m i l to n —H e ie n a  T iw e lw e t r e s — J o h n  H e rsh o l t .

N a s c e n ie ;  Nowy zespół Artystów Scen W arszawskich pod kier. S ta n is ła w a  
W o l iń s k ie g o ,  rep rezen -  s, j  „ a - . ,  Udział biorą:
 tuje kapitalną rew ję  K a T U I C l a  S m S  ©61111 Nilła P o l a .
k ó w n a ,  I r e n k a  P a iu l i ,  S ta n is ła w  W o liń sk i ,  S z c z ę sn a  W r o c z y ń s k a ,  Ma* 
r y s ia  P a iu l i ,  H e n io  P a iu l i .  — — Ceny k r z e s e ł  p a r t e r o w y c h  o b n iż o n e .

Krosigka. S tw ierdza  ona, że N iem cy 
m uszą  się dom agać rozwiązania, któ-- 
reby 1) było osta teczne i n iezm ienne , 
jako też  2) uwolniłoby N iem cy i św ia t  
od uc isku  gospodarczego i po litycz­
nego. Oswobodzenie Niemiec um ożli­
wi może rządowi n iem ieck iem u  zg ło ­
szenie z czys tem  sum ien iem  sw ego 
udziału  w pow szechnem  dziele o d b u ­
dowy.

K om itet f inansow y zajął się sfor­
m ułow an iem  swojej propozycji w ten  
sposób, ażeby o ile możności uzgodnić 
j ą  z życzeniam i n iem ieckiem i. Chodzi 
p rzy tem  głównie o formę p raw ną 
uk ładu ,  k tóry  usta lić  m a  rodzaj p ł a t ­
ności, spraw ę odsetek, am ortyzacji 
i t. d. Rokowania w sp raw ie  cyfr roz­
począć się m ają  jutro. W ysokość s u ­
m y  wraz z procentam i, k tó ra  m a być 
w płacona do wspólnej kasy  odbu d o ­
wy Europy, wynosić m a około m iljarda 
dolarów.

S owi eck o - G h iń sk i  p a k t  o n i e z a c z e p n . ś c i
MOSKWA. Pomiędzy p rzybyłą  do 

M oskwy delegacją  cen tra lnego  rządu 
chińskiego, a sow iek im  k om isarja tem  
spraw  zagranicznych toczą się roko­
w ania  o zawarcie p ak tu  niezaczepnoś- 
ci m iędzy S ow ietam i a C hinam i i o 
zaw iązanie śc iślejszych stosunków  dy­
p lom atycznych . Ze s trony  delegacji 
ch ińsk iej rokow ania  prowadzi W ang  
Czing Sze, a ze strony  sowieckiego 
k o m isa r ja tu  spraw  zag ran iczn y ch  Ko- 
złowski. Delegacja ch ińska  po p rzyby­
ciu do Moskwy w yraziła  chęć zaw ią­
zania rozmów z Kozłowskim, celem 
unorm ow ania  stosunków  d y p lo m a­
ty cznych  m iędzy  C hinam i a Sow ie­
tam i. Do rokow ań  przyw iązyw ane je ś t  
w ielk ie  znaczenie polityczne.

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR W 4 3 S Ł 1

Dziś i dni następnych.
Film dźwiękowy i rew ja  razem!!!

Ż E B R A K
ZE STAMBUŁU

Na scenie: P rzebojow a rew ja  z u-
działem: W aci M o r a w s k ie j ,  A. W oł-  
k o ń s k i e j  B. H o m e n t o w s k i e g o  T a ­

d e u s z a  M e rg la  i D u e tu  Z a d e j k o .

Kino ■ T ea tr  „ N O W O i t l 11
W  niedzielę 3 lipca o g 12.30 w poł.

W S P Ó Ł C Z E S N Y  K O R S A R Z
Najgłośniejszy bandyta R o d  La R o g u e  
W szystkie  miejsca po 49 gr. loża 99 gr

f a b r y k a  papy  d a c h o w e j  f i .  BEHA
ul. R ó w n o l e g ł a  51 dawniej Piękna 

(Ostatni Grosz)
P o l e c a  z n a n e  z e  s w e j  d o b r o c i

w y r o b y .  410 — 15

K a t a s t r o f a l n a  p o w ó d ź  w Rumunj i .
CZERNIOW CE. — W sk u tek  k lę sk i  

powodzi, ja k a  naw iedziła  zarówno p ó ł ­
nocną, jak  i po łudniow ą część B uko­
w iny, w obu częściach k ra ju  panu je  
kom ple tne  spustoszenie. J a s sy  są zu ­
pełnie odcięte od św ia ta .  Setki domów 
stoją  pod woda. Ludność, e w ak u o w a­
n a  z zatopionych dom ów, żywiona je s t  
w kuchniach  w ojskowych. Dworzec 
kolejowy je s t  całkowicie zatopiony. 
Miastu grozi przerwanie dopływ u p rą ­
du elektrycznego, ponieważ lada ch w i­
la p rzew idyw ane je s t  zalanie e le k t ro ­
wni. 2 000 poszkodow anych w sam em  
m ieście .

Pod Kiszyniowem w ystąp iła  z b rze­
gów rzeka Byczek, za lew ając niżej po­
łożone części m iasta .  W  nocy poziom 
wody obniżył się i niebezpieczeństw o 
minęło. Nad B esarabją przeciągnęła  
s traszna  burza gradow a, k tó ra  poczy­
niła olbrzymie spustoszenia. Ruch k o ­
lejowy w sk u tek  podm ytych  torów zo­
sta ł  zupełn ie  uniem ożliw iony. D n ies tr  
w ystąp ił  z brzegów i zatopił 10 p rz y ­
brzeżnych wsi. W ezbrana rzeka por­
w ała m a tk ę  i 5 dzieci; wszyscy zna­
leźli śm ierć  w falach. Szkody s ięgają 
m iljonow ych s tra t .  (PAT.)

T r ą d  w P r u s a c h  W s c h o d n i c h .
K RÓLEW IEC. U pew nego dziecka 

w  m iejscow ości nadm orsk iej N eukuh- 
ren  (P rusy  W schodnie) lekarze  s tw ier 
dzili trąd. Dziecko zostało n a ty ch m ias t  
izolowane, poczem przewieziono je 
sam olo tem  do sch ron iska  dla t r ę d o ­
w a tych  w pobliżu Kłajpedy. Przy za ­
b ieraniu  dziecka rozegrała  się t rag icz ­
na scena, gdyż m a tk a  siłą chciała t e ­
m u  przeszkodzić.

Na w ybrzeżu w schodnio p ru sk iem  
co parę la t  zdarza ją  się w ypadk i t r ą ­
du. W roku  ub ieg łym  stwierdzono 
trąd  u pew nego robotn ika  w Królew­
cu. Chorych przewozi się do sch ro n i­
ska  koło Kłajpedy, k tóre  je s t  u t rzy ­
m y w an e  przez rząd  n iem ieck i i l i te w ­
ski. W sch ron isku  tem  przebyw a k i l ­
k u n as tu  chorych, k tó ry m  nie wolno 
opuścić  g ran ic  osady, s trzeżonej przez 
policję. L ekarzow i oraz siostrom , k tó ­
re przebyw ają  w  osadzie dla tręd o w a­
tych, nie wolno również kom u n ik o w ać  
się ze św ia tem  zew nętrznym .

Z różnych stron
w kilku w ierszach.

— Znakom ity  pisarz, lau rea t  teg o ­
rocznej nagrody  l iterackiej W arszaw y, 
Józef  W eyssenhoff  ciężko zaniemógł. 
Lekarze stwierdzili ciężkie kom plika­
cje na tle choroby serca.

— Oficer kasow y  29 p. p. por. L a­
chm an  podjął w B anku Po lsk im  w 
Kaliszu 70 tys. zł. n a  żołd dla ofice­
rów i podoficerów zawodowych tam t. 
garnizonu, gdy jednak  przybył do p u ł ­
ku  okazało się że został okradziony 
przez zręcznych złodziei.

— Do Gdyni przybył z N, Jo rk u  
s ta tek  polski „Pułask i* , m ający  n a p o  
kładzie w ycieczkę polską z A m eryki, 
sk ład a jącą  się z 650 osób.

— W Salnów ku pod Sw ieciem  por­
wali handlarze  żyw ym  to w arem  19 
le tn ią  s łużącą, A m elję  Pankan inów nę , 
poczem zbiegli au tem .

— 6 b.m. odbędzie się pośw ięcenie  
nowego s ta tk u  „L w ów “ w porcie g d y ń ­
skim . „L w ów “ przybył ze stoczni Hel- 
s inger. .

— Nad Łodzią i okolicą przeszła 
g w a łto w n a  burza gradow a, połączona 
z s i lną  u lew ą i p iorunam i, pow odując 
b. znaczne szkody, a naw et ofiary w 
ludziach.

— P rezy d en t  Hoover podpisał ro z ­
porządzenie, m ocą którego  pensje  u- 
rzędnicze zostają zredukow ane o 10 
proc. Pozatem  urzędnicy, m ający  p o ­
wyżej l.OOo dolarów miesięcznej p en ­
sji, korzys tać  będą z 30-dniowego u r ­
lopu  bezpłatnego.

— W Paryżu  aresztowano szefa 
silnej organizacji szpiegow skiej, p ra ­
cującej na  rzecz Sowietów. J e s t  nim  
s tu d en t  Shaja  Beer, znany  pod p seu ­
don im em  „Fau tom as* .

— Z okazji 300 lecia u n iw ersy te tu  
w D orpacie, poseł polski edekorow ał 
rek to ra  Koppa w ielką  w s tęg ą  orderu 
Polonia R estitu ta .

—  W najbliższych dniach odbędzie 
próbny lot olbrzymi hydroplan  ang ie l­
ski, m ający  powiększyć siły zbrojne 
Anglji .  Nowy hydrop lan  w ykonany 
z du ra lu ra in jum . Posiada on 6 m oto­
rów o sile 5.000 K. M., d ługość  samo 
lo tu  wynosi 30 m., rozpiętość sk rz y ­
deł — 40 m.

K R O N I K A
KALENDARZYK

N i e d z i e l a  3 l ipca .  A n a t o l j u s z a .
Poniedziałek 4 lipca Józefa Kalasante­

g o
Wschód s łn ó o * :  o £. 3 21 Zachód 19.53

ftocr«« durury  apfak .
W nocy z soboty na niedzielę: II A le­

ja, Ostatni Grosz.
W nocy z n iedzie l i  na pon iedziałek:  

Nowy Rynek, Aleja  Wolności.

O dizkoctow anie  za o b n iżk ą  
p o b o ró w  u rzędn ików  pańitw o- 
wych. Ostatnie obniżenie poborów 
urzędn ików  państwowych*' i wojsko 
w ych, m ieszkających na prowincji, m a 
również zastosow anie wobec członków 
zarządu związków kom unalnych  na ob­
szarze caiego państw a, oraz wobec u- 
rzędników  i kon trak tow ych  pracow ni­
ków kom unalnych . Obecnie Min. 
Spraw  W ew nętrznych  wyjaśniło  sam o­
rządom, że gdyby w poszczególnych 
w ypadkach  okazało s ę, iż uzyskana 
przez w strzym an ie  w ypłaty  10 proc. 
podwyżki uposażenia oszczędność nie 
była n ieodzow ną na pokrycie n ied o ­
boru budżetowego, w tedy  i jed y n ie  w 
ty m  w ypadku  może dany  związek k o ­
m u n a ln y  przeznaczy ć oszczędności u- 
zyskane  drogą om aw ianej obniżki 
uposażeń na pomoc tyra pracow nikom  
k o m u n a ln y m , k tórych  dotyczy 10 proc. 
obniżka.

Pomoc tak a  m ogłaby  być p rzyzna­
ną w formie np. opłaty wpisów szkol­
nych  za dzieci pracowników, rem une- 
racji i t. p. U chw ały  w tych spraw ach  
w ym agałyby  za tw ierdzenia  ‘ w ładzy 
nadzorczej właściwej do za tw ierdzenia 
budżetu  danego zw iązku.

U b e zp ie cz en ie  kom unalnych  
p racow ników  umysłowych. Min.
Spraw W ew nętrznych  poleciło w ok ó l­
n ik u  w ezw ać za in teresow ane związki 
kom unalne  do jaknajśc iślejszego p r z e ­
s trzegan ia  przepisów o ubezpieczeniu  
w Zakładzie Ubezpieczeń P rac o w n i­
ków U m ysłow ych sw y ch  p racow ni­
ków.

Okólnik s tw ierdza  jednocześnie, że 
w wielu w ypadkach  związki k o m u ­
nalne: 1) nie przesyłają  zak ładom

W s zy s t k i m tym,  którzy  oddal i  o s t a t ­
nią p r z y s ł u g ę ,  d rog i m na m z w ło k om

Ś. P .

fidama flaroszka
a  m ia n ow ic i e  p rzy jac io łom,  k o l e ­
gom i w s z y s t k i m  zna jomym,  a 
w  sz cz eg ó ln o śc i  Sz.  Związ ko wi  
B u d ow la ne m u  P .P.S . ,  s k ł a d a  s e r  
d e c zn e  „Bó g  z a p ł a ć "
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

— J e s t  to a k t  urodzenia , to p ra w ­
d a —-rzekł nag le  s łabym  g ło sem — n a ­
leży uznać oczywistość... dziecko p rzy­
szło na  świat... lecz to dziecko, czy 
żyje dotychczas? Go się z n iem  stało? 
Jeżeli  żyje, gdzie się znajduje?

— Tego nie w iem y, kochany  a d ­
w okacie— odrzekł p rokura to r  Rzeczy­
pospolitej, m ogę dodać jednakże, że 
osoba przez pośrednic tw o której ak t 
ten  dostał się do m oich  rąk ,  czyni w 
tej chw ili poszukiw ania  potrzebne do 
odszukan ia  córki h rab iego  de V adans; 
z naszej strony, szukam y także...

— Dla czego mój wuj ukry ł to 
dziecko?

—  Z powodów, k tórych  nie znam y, 
i o k tó ry ch  wcale nie w y d a w a l ib y śm y  
sądu , g d y b y śm y  je znali... S y tuac ja  
w ięc p rzedstaw ia  się w sposób n a s tę ­
pujący: L ega lna  córka, dziedzicząca z 
prawa, przypuszczaln ie  żyje  —  aż do 
przeciw nego w ięc dowodu, żaden  po­
dział m ają tkow y  m ie jsca  m ieć  n ie  
może. Kolateralni s tan ą  się sp ad k o ­
biercam i jeżeli, okażą a k t  ze jśc ia  cór­
k i  h rab iego  de V adans.

—  Szczerze pragnę , żeby dziecko 
zostało odnalezione i weszło w po s ia ­
danie  m ają tk u . . .— rzekł Raul.

Podczas g dy  to m ów ił,  p rokurator 
bystro  patrzał  m u  w oczy z w yrazem  
szczególnie niedowierzającym .

— M usimy w ięc ty lko uchylić  g ło ­
wy...— rzekł F ilip— upada jący  pod c ię ­
żarem  tego ciosu.— Oddalmy się, moja 
m atko .

— Chwilę jeszcze, proszę —  rzekł 
p rokura to r  Rzeczypospolite j.— K w estja  
sukcesji  je s t  rozwiązaną, na  teraz 
przynajm niej. . .  Lecz pozostaje jeszcze 
inna  ważniejsza, o której m u s im y  po­
mówić.

— O co chodzi?— zapyta ł  notarjusz.
— Od czasu śm ierc i  p an a  de V a ­

dans, dziwne pogłoski, sm utnej  n a tu ry  
p lotki, k rążą  w okolicy pałacu  hrab ie­
go de V adans, a odnoszą się do jego 
śmierci. Pogłoski te  w rozmaitej for­
m ie dochodziły do sądu  i zaniepokoiły 
go... O bowiązkiem  naszym  przekonać 
się, o ile one opierają się na rzeczy­
wistej podstawie.

— Objaśnij pan  nas  —'Tzekł '”Raul 
jak ie j  n a tu ry  są te pogłoski?

— Czyż one nie doszły do pańsk ich  
uszu?

— Nie, panie.
— Opowiem je  p an u  w czasie w ła ś ­

ciwym . Na teraz proszę pana, pan ie  
de Challins, abyś m i tow arzyszył do 
Compiógne, j a k  również panią  de Ga- 
ren n es  i jej syna...

— Do Compiógne? — zapyta ł Raul 
zdziwiony.

— Tak, aby być obecnym i przy 
ekshum ac ji  ciała pana  de V adans, k tó ­

re zostanie przewiezione do Paryża, i 
poddane autopsji...

Raul zbladł.
— Ekshum acji! . ,  autopsji! — zaw o­

łał — sądzisz więc„ pan, że mój wuj 
nie u m ar ł  n a tu ra ln ą  śmiercią?

— Nie sądzim y, chcem y ty lko  do­
w iedz ieć  się...

— Przypuszczasz  pan, że zbrodnia 
zosta ła  spełnioną?

— Jeżeli  m ożna powołać się na 
opinję publiczną, zbrodnia je s t  n ie w ą t­
pliwą...

— Ależ w tak im  razie — zawołał 
R au l  g w a łto w n ie— m nie m oże podej­
rzew ają ,  m n ie  oskarżają?...

— A toż dla czego?— zapyta ł  pro­
k u ra to r  s u c h y m  tonem .— Dlaczegóżby 
p an a  m iano podejrzewać, a nie kogo 
innego?

— Dla tego, że m ieszka łem  z m o­
im  w ujem , dla tego, że nie opuszcza­
ł e m  go podczas choroby, że p ie lęg n o ­
w ałem  go sam  jeden  prawie... Ah! to 
ohydne ,  przerażające!

Filip zbliżył się z hypokryzją  i 
wzią ł obie ręce Raula:

— Uspokój się, kochany  kuzyn ie— 
rzekł s łodkim  g łosem .— Nie może być 
nic przykrzejszego nad  to, co się s t a ­
ło, przyznaję, że n ic  n iedorzeczniej­
szego nad  te  pogłoski, n iew iadom o 
skąd  pow stałe  i przez kogo rozpusz­
czane. Ale koniec końcem  czegóż się 
obaw iasz? K oniecznem  jest dla twego 
i m eg o  honoru, gdyż je s te śm y  solidar­
ni, ażeby opinji publicznej zadać for­

m alnie zaprzeczenie, a zaprzeczenie to 
wyjdzie n a  jaw sk u tk iem  śledztwa, 
k tó re  m a  nas tąp ić ,  ś ledztw a , k tórego 
pow inn iśm y  żądać, gdyby nie miało 
m ieć  miejsca.

— Masz słuszność, mój kuzynie — 
o d rzek ł  Raul, cokolwiek uspokojony 
ś łow am i F ilipa — trzeba koniecznie 
rzecz tę w yjaśn ić .  W iedząc  o podej­
rzeniu, c iążącem  na m nie, żyć bym 
nie mógł. P an ie  prokuratorze Rzeczy­
pospolitej, jes tem  na pańskie  rozkazy.

—  Czy m oja obecność w Compió- 
g n e  koniecznie  je s t  potrzebną? — z a ­
py ta ła  baronowa, p ragnąc u n ik n ąć  te.i 
podróży, mającej się dopełnić w tak  
przykrych  i w tak  n iem iłych  okolicz­
nościach.

— T ak jes t ,  bezw arunkow o, nie 
m óg łb y m  uwolnić pani od tow arzy­
szenia nam .

— M amy powóz na  dole, powóz 
ten  zawiezie nas, m oją m a tk ę ,  kuzyna 
i m n ie  na dworzec Północny, gdzie 
s tan iem y  jednocześnie z panami.

P ro k u ra to r  poruszył głową.
— Prosiłbym  pana  de Challins, 

aby  m nie  nie opuszczał— odpowiedział 
po drodze m am  m u  zadać k ilka  py tań .

F o rm u ła  ta, jak się czytelnicy do­
m yśla ją ,  ukryw ała  chęć nie tracenia  z 
oczu młodego człowieka, nie a resz tu ­
ją c  go jed n ak  urzędownie.

Filip i baronowa zeszli p ierwsi i 
w sied li  do najętego  powozu, k tó rym  
przyjechali.

(D. c. n.)
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w ykazu  osób wolnych od ubezpiecze­
nia, 2 ) w wykazach tych dokonyw ują 
zmian n ieum otyw ow anem i lub moty- 
w ow anem i w sposób niezgodny z 
przepisami, 3) zgłaszają pracow ników  
zwolnionych lub ' n iezdolnych do w y ­
konyw an ia  zawodu, 4) nie w płacają  
zakładom  sk ładek , co powoduje nie- 
zliczanie miesięcy sk ładkow ych oraz 
5) zalegają ze sk ładkam i co 'p rzy czy ­
nia znaczne trudności zakładowi.

Cena cukru bez zmiany. W
związku z fcursującemi od dłuższego 
czasu pogłoskam i o m ającej nas tąp ić  
dnia 1 b. m. podwyżce cen cukru, 
tu te js i  hurtow nicy podwyższyli cenę 
worka (100 kg.) o * zł. W ydzia ł Apro- 
w izacyjny m ag is t ra tu  dowiedział się
0 tych m achinacjach , to też po g iu n -  
tow nem  zbadaniu  rzeczy, zarządził aby 
szerokie rzesze spożywców cukru, nie 
dały się nabierać, gdyż w łaściw a ceri3 
oukru faryny wynosi od zł. 1 .5 3  do 
zł 1 60 za kilogram.

W cielenie poborowych z 
cenzusem do  podchorążówek.
Poborowi i ochotnicy z cenzusem  zos- 
s tan ą  w bieżącym roku wcieleni do 
szkół podchorążych rez. kuwalerji ar- 
tyierji, łączności, saperów i san itarnej 
w dniach 12 i 13 sierpnia a do szkoły 
podchor. rez. piechoty w Zambrowie
1 do dywizyjnych szkół podchor. rez. 
piechoty w dn, 12  i 13 września r. b. 
Czas trw ania  służby czynnej w pie­
chocie t rw a 12  m iesięcy, a w innych 
rodzajach broni i służb 13 miesięcy. 
Ze względu na ogólnie skrócony czas­
okres s łużby czynnej dla poborowych 
i ochotników  z cenzusem  ulgi z ' ty -  
tu łu  posiadania 2 stopnia P. w .  nie 
będą stosowane.

Do szkół podchor. rez. w bież. 
roku  będą wcieleni w yłącznie pobo­
rowi z cenzusem , posiadający uk o ń ­
czoną szkołę średnią ogólno-kształcącą 
z m a tu rą  lub rów norzędną szkołę za­
wodową.

Poborowi, posiadający 6 do 8  k las  
szkoły średniej ogólno-kształcacej lub 
egzam in  specjalny w m yśl art. 4 9  u- 
s taw y  o pow. obow. wojsk, do szkół 
podchor. rez. powołani nie będą i zo­
s tan ą  wcieleni do pułków jako  zwykli 
poborowi. Prośby tak ich  poborowych 
o powołanie do szkół podchor. rez. 
nie będą uw zględn iane i pozostaną 
bez odpowiedzi.

Policja a przestępstw a kar­
no skarbowe, w  związku ze ś c g a -  
n iem  p rzes tęps tw  skarbow ych, k tóre 
w y m ag a ją  często spec ja lnych  w iado­
mości fachowych, przez policję, g łów ­
ny k o m en d an tp o lic j i  J s g ry m  Maliszew­
ski zarządził, aby wszyscy policjanci 
w jaknajszerszym  zakresie  pogłębiali 
sw e w iadom ości w tej dziedzinie. W o­
bec powyższego na odpraw ach k o m en ­
dantów  posterunków  inspektorzy  k o n ­
troli skarbowej, względnie k ierow nicy 
urzędów akcyz i monopoli udzielali 
odpowiednich pouczeń i wyjaśnień.

Koncert 27 p. p. i chóru „Po­
chodnia" w parku Staszica, w  
niedzielę dnia 3  lipca r. b. o godzinie 
16 ej s ta ran iem  Związku Zawodo­
wych pracow ników  miejskich pod pro­
tek to ra tem  panów: kom isarza M azu­
ra, dyrek to ra  Płodow skiego i dyrek to ­
ra Zbierskiego, odbędzie się koncert 
27 p. p. z ła sk aw y m  współudziałem  
znanego chóru w Częstochowie „ P o ­
chodnia* pod dyrekcją pana Lesz 
czyńskiego.

Całkowity dochód przeznaczony bę- 
dzie na kolonje le tn ie  dla najb iedn ie j­
szych dzieci.

‘ Wycieczka z. P. M. P. „Or­
lą** do  Olsztyna. Zarząd Okręgo­
wy Z. P. M. P. „Orlę” zawiadam ia 
sw ych  członków na terenie Częstocho­
wy i powiatu, że w niedzielę 3 bm. 
urządza w ycieczkę okręgow ą do oko­
lic Olsztyna na górę „O sona”. Infor- 
m acyj w spraw ie  wycieczki udziela ją 
poszczególne zarządy kół, do których 
w tej spraw ie  Zarząd Okręgowy wy- 
słał okólniki.

— Dźwiękowe „3RAND-KINO"
( )ri c n h n t v  v-crn , A  n  1 .Od sobo ty  2-go l ipca  i dni n a s t ę p n y c h . ---------------- K I N O  I R E W I A !
P ie rw sz a  s tu p ro c e n to w a  o p e r e tk a  f ilm ow a z B e s s i e  L o v e  i Cliff Edwardem

1 „SWAWOLNE STU D EN TK I"
NA SCENIE: Z u p e łn ie  n o w y  z e s p ó ł !  N ie b y w a ła  a t r a k c j a !  10 c io  o s o b o -  
w y z e s p ó ł !  W ie lk a  p rz e b o jo w a  r e w ja  p. t. „KOBIETA, W IN O  i ŚPIEW "

Z a k ł a d  u b e z p i e c z e n i a  ń w y p a d k ó w  w e  Lwowie ,  O d d z i a ł  w K rakowie
p rz y p o m in a  p racodaw com , i e  te rm in  p rz e d k ła d a n ia  Z ak ładow i ob liczeń  o p ła ­
ty  za I  pó łro cz e  1932 r, u p ły w a  z dn ie m  14 l ipca 1932 r. a te rm in  u iszczen ia  
o p ła l  z dn iem  31 lipca 1932 r.

N iedo trzym ania  p o w y ższ y ch  te rm in ó w  pociąga za sobą r y g o ry  k a r n o ­
a d m in is t ra c y jn e  i p ła c e n ie  12 proc. o d se tek  zwłoki.

F o rm u la rz e  ob liczen ia  o p ła ty  dla p r z e d s ię b io rs tw  p o ło ż o n y h ,  w z g lę d ­
n ie  m a jąc y ch  swą s ie d z ib ę  w  m ieśc ie  C zęs to ch o w a  oraz w  p o w iec ie  ad m i­
n is t ra cy jn y m  C zęstochow a,  są do pod jęc ia  b e z p ła tn ie  w  B iurze  Z ak ładu  u b e z ­
p ie cz en ia  od w y p ad k ó w  w  C zęs tochow ie  A le ja  W o ln o śc i  30, w  godzinach 
u rzę d o w y c h  od 8—15 (w sobo tę  do 14).

F o rm u la rzy  tych  Z a k ła d  osobno p rzy sy ła ć  n ie  będzie .

t tDźwiękowe „Grand-Kino
UW AGA: W  n ie d z ie lę  3 l ipca  o g o d z  

12 30 w  poł.
F ilm  n a g ro d z o n y  I -szą  n ag ro d ą

— czo ń y ch  p. t. W OL fi E D U S Z E
W  ro lach  głównych: N o rm a  S h e a r e r ,  

L io n e l  B a r r y m o r e  i C la rk  C a b le  
Nad p ro g ra m : P RZEGLĄD FILM OW Y
W s z y s tk ie  k rz e s ła  po 49 gr. L o ż e  99 g ~
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Zabawa ludowa w lesie  fas- 
krowskim. S ta ran iem  zarządu od ­
działu  Zw iązku S trzeleckiego w W y- 
czerpach w lesie ja sk ro w sk im  pod 
Ołow ianką odbędzie się w niedzielę, 
3 b. m. zabaw a ludowa. P rzy g ry w ać  
będzie doborowa ork iestra  wojskowa 
27 p. p. B ufet na  miejscu. Początek  
zabaw y o godz. 13-tej. Dojazd sDecjal- 
nem i au tobusam i z Nowego Rynku. 
W  razie niepogody zabaw a odbędzie 
się w n as tęp n ą  niedzielę.

Wycieczka kolarska K. O. s. 
„Victoria1. W  niedzielę, 3 b. m. 
sekcja kolarska Klubu O.S. urządza wy 
cieczkę „V ic toria” do Cykarzewa. Zbiór 
ka  członków na podwórzu lokalu 
Klubu (III Aleja 43) o godz. 7 rano 
w yjazd o godz. 7.30. W ejście  przez 
bram ę przy ul. Śląskiej.

P ogoda w lipcu. Znany astro- 
m eteorolog Pr. A. P rengel z Bydgosz­
czy nadsyła  „I. K. C.“ następującą  
prognozę na lipiec;

Tendencja  ogólna pogody: Dość po­
godny, lecz s tosunkow o wilgotny m ie ­
siąc o przeciętnej tem pera tu rze  letniei- 
Szereg bardzo ciepłych lub upalnych  
dni w pierwszej połowie m iesiąca. 
Większe deszcze sp ad n ą  w c iągu  
pierwszego, w końcu drugiego i w  
czw artym  tygodniu .

W pierwszej dekadzie dnie od 1—5 
lipca zna jdują  się pod w pływ em  p rą ­
dów morskich. Pogoda pochm urna lub 
zm ienna  nrzy powietrzu w ilgotnem , 
parnem  i burzliwem . Przelotne desz- 
cze_ pochodzenia burzowego. W  górach 
możliwa niepogoda. Po w iększych roz 
pogodzeniach w końcu dekady  cieplej, 
lecz burzliwie. Pogodniej na  południo­
w ym  wschodzie Polski. Ogółem wie­
trzno, przy w ahających  się t e m p e ra ­
turach .

D ruga  dekada  zaoowiada się dość 
pogodnie i ciepło. Po przejściu fali 
burz i deszczów, m iejscam i z g radem , 
w połowie dekady, w nas tępne  dnie 
chłodniej przy pogodzie zm iennej i 
przelo tnych opadach.

Trzecia dekada  w pierwszej swej 
połowie w skazuje pogodę k ry tyczną. 
Ogółem m glis to  ze sk łonnością  do lo­
ka lnych  w iększych  opadów. W ia try  
porywiste . Po ochłodzeniu ponowny 
w zrost tem pera tu ry .  W  drugiej poło­
wie dekady w iększe u s ta len ie  się po­
gody. Cieplej.

Krytyczne konste lac je  m iesiąca  
działa ją  w dn iach  od 1 do 6, około 8, 
11, od 15 do 18, 20 do 25 i około 29 
lipca. W te dnie należy się liczyć z 
ważniejszemi w ydarzen iam i społeczne- 
mi i politycznemi. U jem ne w pływ y 
dla k ilku  rządów i głów' państw ow ych , 
szczególnie w Europie.  Szereg  k a ta ­
s trof żywiołowych nas tąp i w dniach 
pierwszego tygodnia, n a  przełomie 
drugiego i trzeciego oraz w czw artym  
tygodn iu  lipca.

Z przedstaw ienia Związku 
Rezerwistów i b. Wojskowych
W ub. niedzielę w sali Katedralnej, 
s taran iem  Związku R ezerw istów  i b. 
W ojskowych, odbyło się p rzedstaw ię 
nie p. t. „Rinaldo R inald in i”. Związek 
Rezerwistów cieszy się ogólną sym- 
pa t ją  m iejscowego społeczeństw a, 
czego dow odem  była przepełniona p u ­
blicznością sala.

Na w stęp ie  k ierow nik  sekcji sce ­
nicznej Zw iązku p. Br. Jab łońsk i ,  w 
im ien iu  zarządu Koła przyw ita ł licz 
nie zebraną publiczność, dziękując  za 
poparcie im prezy , przedstaw iając  za ­
razem  zadanie i cele Związku. Zarów ­
no m yślą  jak  i ideą przewodnią Zwiąż 
ku  je s t  n ie ty iko przysposobienie w oj­

skowe, lecz zarazem wyrobienie har tu  
duszy, obowiązku i karności w ojsko­
wej, jak ie  w inny  cechować każdego 
starego  żołnierza w rezerwie.

Pon iew aż brak  je s t  funduszów  ca  
dalszy rozwój pracy k u ltu ra lne j  Z w iąz ­
ku, m ów ca zaapelował do m ie jsco w e­
go społeczeństw a, aby nadal popiera­
ło im prezy  u rządzane  przez Związek 
R ezerwistów  i b. W ojskowych.

S z tu k a  została odegrana bardzo 
dobrze. W yróżnili  się pp. W olańska, 
w roli m atk i;  N otońska i K asprówna, 
oraz K uczyński i inni, to też pub licz ­
ność nie szczędziła hucznych  oklas­
ków, opuszczając salę te a tru  w m iłym  
nastroju. Obecny.

Prem jera w cyrku staniew- 
skich. W ybiera jąc  się do cyrku , by ­
łem  przygotow any na zobaczenie cał­
k iem  przeciętnego p rog ram u  cy rk o w e­
go jaki dotąd daw ały  n am  różne cy r­
ki, odwiedzające Częstochowę. Dozna­
łem  jed n ak  m iłego rozczarowania, a 
naw et,  p rzyznać m uszę, zostałem  n ie ­
zm iernie  zdum iony tech n ik ą  w y k o n a­
nia, ja k a  cechuje cały dość duży i 
u rozm aicony program . Jeżeli chodzi o 
oyrk S tan iew sk ich ,  to s tanow i on n ie ­
w ątpliw ie w y ją tek  wśród podobnych 
przedsięb iors tw  w idow iskow ych. Czło­
w iek patrzy  i podziwia. W łasna  rad- 
jostacja  nadaw cza cyrku  zapowiada 
każdy n u m er  program u, k tó ry  rozpo­
czyna się w łaściw ie pokazem  jazdy  
cyrkowej. Lilly S trepetów  zadem on­
s trow ała  n ap raw d ę  piękne ew olucje  na 
kon iu  i św ie tn ą  tresurę  chartów .' F e ­
nom enalną  wprost zręczność wykazał 
mr. T ren ton  w żonglerce, prow adzonej 
w b łyskaw icznem  tempie. Nasi starzy 
znajomi Dolly i W olny  pokazali się 
znów na arenie, pobudzając do śm ie­
chu  licznie zebraną publiczność. N a le­
żą im  się n ap raw dę  w yrazy  uznania. 
Choć raz przecie człow iek zapom nia ł 
o troskach  codziennych. Dyr. Ciniselli 
pokazał n am  n ieb y w ałą  dotąd tresurę 
koni. W iele em ocyj dostarczyli nam  
2 P o m i—gladja torzy  sw em i w y s tę p a ­
mi, k tó re  były, rzec m ożna  jedną  z 
najbardziej sensacyjnych  części p ro ­
gram u. Je d n a k  clou całego k ilkugo­
dzinnego program u, był w ystęp  nieus 
traszonego pogrom cy dzikich  zwierząt 
k p t .  Proskego. Gdy na aren ie  pojawiła 
się p iękna g rupa  lwów, wśród których, 
ca łkow icie bezbronny, j ed n ak  pew ny 
swej w ładzy nad królam i pustyni,  
znajdow ał się kpt. Proske, publiczność 
zas tyg ła  w bezruchu. O tym  num erze 
pisać dużo nie będę, lecz przyznam  
zupełn ie  szczerze, że takiej tresu ry  
dzikich  zw ierząt do tąd  nie w idzia łem . 
Jeżeli  k toś narzekał na brak  emocji,  
to n iew ątp liw ie  w ty m  nu m erze  m ia ł 
jej dosyć. Bardzo dobrze w ypad ły  
r ó w n i e ż  inne części p ro g ra ­
m u. N iew ątp liw ie  nas tęp n e  p rzed s ta ­
wienia  cieszyć się będą wielk iem  po­
wodzeniem. oid.

Fałszowane papierosy „Er­
go". Związek kupców  ty toniow ych 
otrzym ał zawiadom ienie, że n a  ry n k u  
pojawił się fa łszowany ty toń  m onopo­
lowy i podrabiane papierosy „ergo*, 
sp rzedaw ane taniej od cen rynkow ych . 
W ładze prowadzą w tej sprawie, na  
s k u te k  in terw encji Związku energ icz­
ne dochodzenia.

Aresztowanie trzech sutene- 
rów. Za włóczęgostw o i su ten ers tw o  
policja za trzym ała  w L ub lińcu  i osa­
dziła w areszcie zacną czwórkę, 3 
m ężczyzn i kobietę. Przy tej okazji 
wyszło na jaw , iż mężczyźni ci, za­
wodowi bezrobotni c iągnęli zyski na  
u trzym anie  z tego, co zarobiła n ie jaka

Józefa C eglarek , 20-letnia dziewczyna, 
pochodząca z Cisia, pow. częs tochow ­
skiego, ostatn io  bez sta łego  m iejsca  
zam ieszkania.  ̂ W w yniku  dochodzeń 
stwierdzono, że obiecujący ci m ło ­
dzieńcy stręczyli Ceglarków nę do n i e ­
rządu, pieniądze zaś, jakie „zarab ia ła” 
odbierali jej i przepijali. A nanasam i 
tym i okazali się: P io tr  Kubot, lat 30. 
z D ługiego Kąta, pow. Częstochowa, 
Robert Nalepa, la t  20 z Bytomia  i 
W ik to r  W ójcik , la t 19 z Szarlocińca, 
pow. Świętochłowice. W szyscy znaleźli 
się pod kluczem .

Samobójstwo. Wczoraj zau w a­
żył w łaścic iel ogrodu przy ul. W a- 
szyngto.ua 51, w iszącego na  drzewie 
ow ocowem  w ogrodzie t ru p a  mężczvz 
ny. Nożem przeciął n a ty ch m ias t  p a ­
sek, na  k tó rym  m ężczyzna powiesił 
się i ułożył go na ziemi. Samobójca 
nie d a w a ł  już żadnych oznak życia. 
Okazał n im  się 58-Ietni A leksy  M u­
szyński, em ery tow any  funkc jonariusz  
kolejowy. P rzyczyny , jak a  sk łoniła  de 
n a ta  do rozpaczliwego k roku , nie zdo 
łano narazie  ustalić , p rawdopodobnie 
do desperackiego  kroku zm usiły  go 
w a ru n k i  m ater ia lne .

Śmierć dziecka pod zw ała­
mi piasku W m iejscowości „W ą ­
doły* pod R ędzinam i m iał wczoraj 
m iejsce n ieszczęśliw y w ypadek , k tóry  
pociągnął za  sobą śm ierć  3 letniej 
dziew czynki. W m iejscu, gdzie od 
wielu la t  ludność  tam te jsza  kopie p ia ­
sek, baw iła  się g ro m ad k a  dzieci. W 
pew nym  m om encie  obsunął się o lbrzy­
mi zw ał p iasku , zasypując dwie dziew 
czynki 9-ie tn ią  Helenę M archewkę i 
3-letnią J a n in ę  Traszczyk. Pozostałe 
dzieci zaa larm ow ały  n a ty ch m ias t  całą 
n iem al ludność ,  k tó ra  przybiegła na  
m iejsce w ypadku . Przystąp iono  do 
energicznej akcji ra tunkow ej i po u- 
p ływ ie  k i lk u n a s tu  m in u t  wydobyto 
obie dziewczynki, z k tórych  Marchew- 
ka  odzyskała  przytom ność, zaś Jan in -  
ka  T raszczyków na zmarła, nieodzyskaw 
szy orzytomności.

Wydobycie zwłok topielca.
Donosiliśm y onegdaj o tragicznej 

śm ierci  18 le tn iego A leksandra  Pur-  
galskiego, k tó ry  podczas kąpieli  obok 
m łyna  we wsi M agreta, pod K ło b u c ­
kiem , utonął. Dopiero dzisiaj zwłoki 
nieszczęśliwego w ydobyto  z wody.
... Oszukańcza g ra 'w  trzy karty.
W o sta ta ieh  czasach rozwinęła szajka 
oszustów karc ianych  ożyw ioną dz ia­
łalność, nac iągając  n a iw n y ch  na oszu­
kańczą g rę  w „trzy  k a r ty ”. O grze 
tej p isa liśm y już n iejednokro tn ie ,  ostrze 
ga jąc  ła tw ow iernych ,  lub żądnych  h a ­
zardu przed oszustam i, up raw ia jącem i 
tę  oszukańczą grę. Mimo to znajduje 
się jeszcze dość na iw nych , k tó rym , 
w ym ow a kanciarzy  k arc ianych  trafia 
do przekonania, tem bardziej,  że oprysz- 
k i  pozwalają za p ierw szym  razem  w y ­
grać  „frajerow i”, by m óc później zdo­
być całą jego go tów kę, lub  też iDne 
cenniejsze przedm ioty , ja k  obrączki, 
zegark i it.p. Policja n ie  może w wielu 
w ypadkach  sch w y ta ć  łotrzyków, albo­
w iem  w ystaw ia ją  oni „cza ty ” n a  ro- 
gach  ulic, k tóre  n a ty ch m ias t  zaw ia­
dam iają  oszustów o zbliżaniu się 
przedstaw icie la  władzy. W a lk ę  z tą  
oszukańczą g rą  m og łaby  policja pro­
wadzić w ty m  w ypadku , gdyby spo­
łeczeństw o było jej pomocne, u nas 
jed n ak  nie m a  zrozum ienia dla tak ich  
spraw . Szczególnie w poliżu Jasn e j  
Góry u p raw iana  je s t  g ra  w „trzy  k a r ­
t y ”, a to ze w zględu na  licznie p rz y ­
byw ających  pielgrzym ów . Niejaki W il­
helm  Krzywań, k tó ry  przybył do n a ­
szego m ias ta  z k o m p an ją  ze Ś ląska 
przegrał wczoraj w trzy k a r ty  na ul. 
św. B arbary  zegarek srebrny ,  w artości 
32 złotych.________

U c z u c ie  p r z e p e ł n i e n i a ,  bóle k!ś^kówe 
bo le  w  bokach, ucisk w  p ie rs iach ,  bicie 
se rca ,  u suw a  s to so w a n ie  n a tu ra ln e j  w ody  
gorzk ie j  „Franciszka-Józefa11, usuw ając  
zb y tn ie  p r z e k rw ie n ie  m ózgu, w  oczach, 
w  p łu cach  i sercu . Żądać w  ap te k a c h  i 
d ro g e r jac h .
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Niezwykła sprzedaż krowy.
Niezwykła tranzakcja została zawarta 
w m ieszkaniu pani Heiningerowej 
(ul. Zaciszańska) P. Katarzyna Dudek, 
zam ieszkała we wsi Dźbów przypro­
wadziła do m iasta  krowę na sprzedaż. 
Na ul. Zaciszańskiej spotkała ona p . 
Heiningerową, która zgodziła się ku ­
pić krowę za 225 zł., przyczem  zapro­
siła p. Katarzynę do swego m ieszka­
nia celem wypłacenia jej należności. 
Świadkiem  tej tranzakcji była niejaka 
A ntonina Gidzilowa, zam ieszkała w 
tej sam ej, co p. Franciszka wsi. W net 
znalazły się na stole pieniądze, które 
się słusznie p. Franciszce należały za 
sprzedaną krowę. Inaczej zaoatryw ała 
się jednak na tę sprawę Gidzilowa, 
która za asystow anie przy sprzedaży 
zabrała sobie ze stołu praw em  k ad u ­
ka całą sum ę, chowając ją do kieszeni. 
Zdziwiona p. Franciszka zażądała 
kategorycznie zwrotu tych pieniędzy, 
Gidzielowa okazała się jednak n ieustę­
pliw ą i przyw łaszczonych pieniędzy 
nie zwróciła. Zrozpaczona p. D udek 
zwróciła się więc o pomoc do policji, 
prosząc o odebranie przywłaszczyciel- 
ce zagrabionych pieniędzy.

Chciał wyekspediować są ­
siada na tam ten Świat. W alenty 
Kowalik, m ieszkaniec wsi Kuchary 
(gm. W ancerzów) czuł w ielką n iena­
wiść do sąsiada swego Tomasza Sroś- 
laka. Na stopie wojennej pozostawali 
oni od dłuższego już czasu. Kowalik 
m arzył tylko o pozbyciu się niew ygo­
dnego dlań wroga, którego widok do­
prowadzał go poprostu do szału. Po 
całych nocach nie spał, m arząc o chw i­
li, gdy Sroślak przeniesie się na łono 
Abraham a Życzenia jego nie spełniły 
się jakoś, więc postanow ił dopomóc 
przeznaczeniu. Nie przyzwyczajony 
snać do długich korowodów w zała­
tw ianiu porachunków ze swym i wro­
gami. Kowalik wpadł na pom ysł iście 
szatański, który m iał przynieść m u 
nareszcie, oczekiwane z utęsknieniem  
wybaw ienie od nienaw istnego m u w i­
doku zawsze uśm iechniętego sąsiada. 
Zamiar swój wprowadził w czyn. Pod 
drzwi Sroślaka podłożył jak iś m ater- 
jał wybuchow y, który spowodował 
wybuch. Siła eksplozji m iała ponieść 
Sroślaka prosto do nieba, gdzie—m yś 
lał sobie .sp ry tn y "  W alenty—i tak  
wroga nie przyjm ą. Eksplozja rzeczy­
wiście nastąpiła, lecz ku rozpaczy Ko­
walika, wybuch wyrwał tylko w 
drzwiach dziurę, nie czyniąc żadnych 
innych szkód.

Próba w yekspedjow ania Sroślaka 
na tam ten  św iat nie udała się, nado- 
m iar złego policja w yekspediow ała Ko­
walika do więzienia, gdzie nie będzie 
oglądał swego nieprzyjaciela.

Ztodzleie w urządzle gm in­
nym. Do urzędu gm innego w Mysz­
kowie w łam ali się wczoraj w nocy 
niew ykryci dotąd złodzieje i przy po ­
mocy różnych narzędzi w yłam ali kasę 
ogniotrw ałą. W kasie znajdow ało się 
wówczas 1.000 zł. gotówką, złodzieje 
zabrali jednak tylko 100 zł. i zbiegli, 
zostali bowiem spłoszeni.

Ciągnienie dolarówki. Wczo? 
raj odbyło się w Min. Skarbu cizie- 
w iąte zkolei losowanie prem ij 4-proc- 
powyczki dolarowej serji III.

Ogółem wylosowano 95 prem ij na 
ogólną sum ę 37.500 dolarów.

Główna wygrana 12 tysięcy dolarów 
padła na Nr. 561988.

Po 3 tysiące dolarów wygTały n u ­
mery: 695135 i 1429968.

Po 1.000 dolarów : 1268513 370535 
903933 436556 1213332 1396079 787176.

Po 500 dolarów : 1030816 120770
457567 1173105 199914 547547 714965 
300032 344608 1431204.

Po 100 dolarów : 349794 953464
491929 579670 68325 594221 1167878 
312898 598943 1164310 1258232 692948 
61702 1153247 482258 864357 168751
927326 1492903 383774 975908 1430414 
347275 735681 1048318 1277723
1222228 1022742 1035635 1199762
566725 76743 1151980 940908 698283 
1295399 309697 864194 819194 378949 
1194625 515524 1168017 86872 225704 
872438 265040 1141749 363788 787931 
586635 170046 722251 1424959 1212372 
406586 321057 332322 419765 789593
1314472 148119 586219 1108731 540746 
529753 1052075 214172 611555 7044
119476 121523 237633 1075433 596486.

Tygodniowy przegląd polityczny i gospodarczy.
Zjazd delegatów Związku Inwali­

dów, który odbył się w W arszawie, 
na całej linji zawiódł oczekiwania opo­
zycji, k tóra m iała nadzieję w yzyskać 
„niezadowolenie” inwalidów. Okazało 
się jednak, że inwalidzi W ojska Pol­
skiego um ieją stanąć na wysokości 
zrozum ienia in teresu  państwowego.Po- 
mimo podjudzania, poprzedzającego 
zjazd inwalidzki i system atycznego 
fałszowania sprawozdań z jego prze­
biegu, inwalidzi zgotowali gorzkie roz­
czarowanie spekulantom  opozycyjnym. 
Na 15-tu członków nowowybranego 
zarządu głównego weszło doń 11-tu 
przedstaw icieli obozu prorządowego, 
w tej liczbie osoby tak  w ybitne, jak  
major W agner (ociemniały), którego 
opozycja czyniła osobiście odpowie­
dzialnym  za przeprowadzenie w Sej­
m ie nowej ustaw y inwalidzkiej. Zjazd 
wysłał depesze hołdownicze do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, do Mar­
szałka Piłsudskiego, do prem jera Al. 
Prystora i do m inistra  pracy i opieki 
społecznej Hubickiego. W depeszy do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej zjazd 
użył wyrażenia: „wierni hasłu: prawem  
naczelnem  — dobro P aństw a”, co s ta ­
nowi, jak  wiadomo, program ow e za­
wołanie obozu M arszałka Piłsudskiego. 
Również, z powodu 10-leciaSląska,zjazd 
uchw alił rezolucję, stanow iącą wy­
mowną odpowiedź na zakusy n ap ast­
nicze ze strony niem ieckiej. Słowem, 
wbrew nadziejom  i rachubom  opozycji, 
zjazd inwalidów okazał się czynni­
kiem  państwowo-twórczym , nie zaś 
objawem anarchji i egoistycznego roz­
wydrzenia, jak tego chciała opozycja. 
Je s t to znaczne zwycięstwo idei pań­
stwowej, którego znaczenia niewolno 
nie doceniać.

X
W  związku z w izytą floty n ie ­

m ieckiej w Gdańsku, oraz — dziesiątą 
rocznicą odzyskania przez Polskę 
części Śląska, odbył się szereg zgro­
m adzeń m anifestacyjnych w W arsza­
wie, Krakowie, Toruniu i w wielu 
m iastach i m iasteczkach Pomorza, 
które m iały na celu stw ierdzenie so­
lidarnej gotowości społeczeństwa pol­
skiego do obrony przeciwko wszelkim  
zam achom  ze strony niem ieckiej. 
Rzecz charakterystyczna, że inicjatyw a 
w urządzaniu tych zebrań należy wy­
łącznie do ugrupow ań prorządowych. 
Reklam ujący się, jako „obrońcy frontu 
zachodniego” są w tej akcji zupełnie 
nieobecni. Nic dziwnego: absurdem  
jes t wzywać społeczeństw o do w y­
tworzenia solidarnego frontu antynie- 
m ieckiego i równocześnie wołać: „Precz 
z Rządem Polskim i”.

X
Obydwie konferencje m iędzynaro­

dowe —- genew ska (rozbrojeniowa) i 
lozańska (reparacyjna) stanęły właści- 
wie na m artw ym  punkcie. Konferen­
cję rozbrojeniową zagwoździły propo­
zycje prezydenta Hoovera, które 
zmierzają do szablonowego zm niej­
szenia sił zbrojnych państw  poszcze­
gólnych o jedną trzecią ich obecnego 
stanu , nie licząc się wcale ze stanem  
bezpieczeństwa danego kraju. Pro­

pozycje Hoovera popierane są przez 
Niem cy, które pod ich płaszczem  m ają 
nadzieję przem ycić swoją tezę równoś 
ci zbrojeń, co równałoby się faktycz­
nem u osłabieniu Francji i n iepom ier­
nem u zwiększeniu niem ieckich sił zbrój 
nych. Propozycje am erykańskie do­
znały chłodnego przyjęcia ze strony 
Francji,Angji i Japonji. Naogół trak to ­
w ane są jako m ateriał agitacyjny ze 
strony prezydenta Hoovera, który k an ­
dyduje z ram ienia  partji republikań­
skiej na dalszą kadencję swego urzę­
dowania. Niepodobna tedy przypuścić, 
by tezy, w ysunięte  przez prezydenta 
HoOvera, stały  się isto tn ie podstaw ą 
wniosków, które ma uchw alić konfe­
rencja rozbrojeniowa. R ezultaty  pozy­
tyw ne tej konferencji są coraz bar­
dziej w ątpliw e. Pod znakiem  zapyta­
nia stoją również w yniki konferencji 
reparacyjnej (lozańskiej). Francja nie 
może się zgodzić na skreślenie repa- 
racyj bez żadnych dla siebie rekom ­
pensat politycznych ani gospodar­
czych. Kanclerz von Papen, który 
początkowo odgryw ał rolę „bon gar- 
con” (dobrego chłopca), szeroko roz­

wodził się w wyw iadach dziennikar­
skich o potrzebie porozum ienia fran ­
cusko • niem ieckiego i zająknął s l9 
naw et w wy wiadzie z kor8Sp0ndentem  
„M atin'a”, że Francji należy się jakaś 
rekom pensata za wyrzeczenie się spłat 
reparacyjnych, został surowo zmonito- 
wany przez prezydenta H indenburga 
i powrócił do Szwajcarii z mocno już 
nadwyrężona kością pacierzową. Od­
były się konferencie bezpośrednie po­
między delegacją francuska i n iem iec­
ką, w w yniku których Herriot ośw iad­
czył sm ętnie, że do porozum ienia 
dwóch stron trzeba dobrej woli ze 
stron obydwóch. Niem iecka prasa na­
cjonalistyczna wypowiada się obecnie 
bez ogródek, że wobec sprzeczności 
politycznych i gospodarczych pomię­
dzy Niemcami i Francja nie może 
być mowy o porozum ieniu pomiędzy 
tem i państw am i. Zresztą stosunki we­
w nętrzne w Rzeszy Niemieckiej są tak  
obecnie zawikłane, że trudno określić, 
kto jes t tam  czynnikiem  m iarodaj­
nym , a tem bardziei, kto nim  będzie 
w przyszłości najbliższej. M inister Za­
leski rozwija ożywioną działalność na 
terenie Genewy i Lozanny. Chodzi o 
doprowadzenie do sku tku  ostateczne­
go paktu o niezaczepności pomiędzy 
Polską i Rum unją a Rosją, oraz po­
między Francją a Rosją. Równolegle 
m inister Zaleski urządza konferencję 
z przedstaw icielam i Małej E n ten ty  i 
państw  nadbałtyckich, pragnąc zna­
leźć g run t wspólnej pracy pomiędzy 
tem i państw am i na polu gospodar- 
czem. Gdy zawodzą nadzieje na poro­
zum ienia „w ielkie”, trzeba poszukać 
poprawy sytuacji w porozum ieniach 
„m ałych”.

X
Akcja zniżki cen, zainicjowana 

przez rząd, obejmuje coraz więcej wy 
robów przem ysłow ych. A kcja ta  ma 
niezm iernie doniosłe znaczenie gospo­
darcze, gdyż duża dysproporcja, jaka 
zachodzi między cenam i płodów rol­
nych, a wielu artykułam i przemysło- 
wemi, zwłaszcza w produkcji skarte- 
lizowanej, wpływa na spadek zbytu 
tych  artykułów, a tem  sam em  na s il­
ne zm niejszanie się ich produkcji, co 
powoduje wzrost bezrobocia. Akcję 
zniżki cen z ram ienia rządu prowadzi 
M inisterstwo Przem ysłu i Handlu, k tó ­
re dąży do utrzym ania w dziedzinie 
cen równowagi gospodarczej. Zniżka 
cen przem ysłow ych prowadzi do zwięk 
szenia pojemności rynku w ew nętrzne­
go, k tóry posiada tem  większe zna­
czenie dla naszej produkcji przem ysło­
wej, im  większe trudności panują w 
zagranicznych obrotach handlowych. 
Akcja zniżki cen M inisterstw a P rze­
m ysłu i H andlu rozwija się system a­
tycznie, obejm ując w pierwszym rzę­
dzie ceny podstawowych surowców i 
półfabrykatów, decydujących o ka lku ­
lacji całego przem ysłu. Jak  wiadomo, 
dzięki tej akcji staniało żelazo i wy­
roby żelazne, nafta, benzyna, parafina, 
a obecnie toczą się rozmowy o ob­
niżkę cen worków jutow ych i papieru. 
Biuro sprzedaży wyrobów fabryk ju  
towych, po przeprowadzeniu rozmów 
z M inisterstw em  Przem ysłu i Handlu, 
obniżyło cenę worków jutow ych o 16 
proc. w stosunku do cen z przed 1 
stycznia rb. Zniżka ta posiada duże 
znaczenie dla rolnictw a, które używa 
masowo worków jutow ych do prze­
wozu ziarna, jarzyn i t. p. Sprawa 
obniżki cen papieru nie została jesz­
cze ostatecznie przesądzona. Podkre­
ślić należy, że obniżki cen są prze 
prowadzane przez M inisterstwo Prze­
m ysłu i H andlu na podstawie dokład­
nego zanalizowania położenia danej 
gałęzi przem ysłu przez Państw owy 
In sty tu t Badania K onjunktur i cen.

W tygodniu ubiegłym  ogłoszony 
został dekret Pana Prezydenta, wstrzy 
m ujący egzekucję płodów na pniu. 
D ekret ten ma na celu przyjście z 
pomocą rolnikom , znajdującym  się 
chwilowo w trudnych w arunkach fi­
nansowych i niedopuszczenie do sprze 
dąży drogą licytacji płodów, które 
m ają być zebrane jesienią. Niejeden 
bowiem rolnik po przetrw aniu do je- 
sieni będzie mógł w ybrnąć powoli 
z obecnych trudności. W ten  sposób 
nowy dekret zabezpiecza interesy rol­

nictwa i przeciwstawia się ewentual­
nemu niszczeniu gospodarstw rolnych 
przez rygorystyczne egzokwowanie 
należności. Z dziedziny pomocy za­
dłużonym rolnikom wspomnieć nale­
ży o pracach prowadzonych przez 
rząd, a zmierzających do unormowa­
nia stosunków między dłużnikami, a 
wierzycielami. Między innymi opraco­
wuje się projekt ustawy o upadłości 
i zapobieganiu upadłości w rolnictwie.

Do tej samej dziedziny zaliczyć 
należy również uchwalone przez Radę 
Ministrów na ostatniem posiedzeniu 
rozporządzenie wykonawcze, zawiera­
jące jednolite przepisy egzekucyjne 
dla całego państwa. Jak  wiadomo, na 
wniosek rządu Sejm uchwalił ustawę, 
przekazującą egzekucję należności, 
ściąganych drogą administracyjną, w 
ręce władz skarbowych. Scalenie pos­
tępowania egzekucyjnego ma na celu 
uchronienie dłużników, względnie za­
ległych podatników przed zbyt częste 
mi wizytami egzekutorów, przysyła­
nych przez różne urzędy i instytucje. 
Egzekucje te przeprowadzane były na 
podstawie przeróżnych przepisów obo­
wiązujących w różnych częściach 
kraju, a nawet w tej samej miejsco­
wości poszczególne urzędy, względnie 
instytucje, kierowały się przy egze­
kucjach innemi przepisami i regulami­
nami. Uchwalenie przez Radę Minist­
rów rozporządzenia egzekucyjnego 
ujednostajni postępowanie i przepisy 
egzekucyjne, równając w sprawach 
wszystkich dłużników w całem pań­
stwie. Jednocześnie rozporządzenie to 
pozwoli na prowadzeuie przez minis­
terstwo skarbu odpowiedniej polityki 
egzekucyjnej i dostosowywanie nacisku 
egzekucyjnego do sytuacji gospodar­
czej, w jakiej znajdować się będą po­
szczególne dziedziny naszego gospo­
darstwa i od okoliczności, w których 
znajdować się będą poszczególi dłuż­
nicy.

Zwrócić wreszcie należy uwagę na 
bardzo znamienny fakt, jaki zaszedł 
na międzynarodowym rynku pienięż­
nym. Waluta StaDów Zjednoczonych, 
po okresie depresji, poprawiła się 
nieco na rynkach pieniężnych w 
związku z nadziejami przywiązywa- 
nemi do wyniku konferencji lozań­
skiej. Gdy nadzieje te zawiodły, a 
przebieg konferencji nie wykazał 
szybkiego dojścia do porozumienia, 
odpływ złota z Ameryki znowu się 
powiększył, a trudności gospodarcze 
Stanów Zjednoczonych, pogłębiające 
się z dnia na dzień, dają podstawę 
ekonomistom i finansistom europej­
skim do przekonania, że w niedługim 
czasie kurs dolara musi się obniżyć, 
bądź wobec bankructw wielkich przed- 
siębiorst amerykańskich, bądź wobec 
inflacji kredytowej w Ameryce. Z t e ­
go też względu pod koniec ubiegłego 
tygodnia przejawił się znowu w całej 
Europie pesymizm w stosunku do 
dolara.

GIMNAZJUM Z WI Ą Z K O WE
(ul. Sowińskiego, dawn. Miedziana 27) 

p r z y jm u je  zap isy  u cz n ió w  (w w ieku  
od 7 lat) do klasy elem entarnej niż­
szej, elem entarnej wyższej, pod- 
wstepnej i w stępnej. -  O p la ta  m ie ­
s ięczna  za n aukę  w ynosi  zł. 20, 25, 30 i 40

Obwieszczenie Nr. 1193*32.
K om ornik  IV rew . S ądu  G rodzkiego  

w  Częstochow ie ,  zam ieszka ły  p r z y  u licy  
N. P an n y  Marji 55, n a  z a s a d z ie  art. 1030 
P, C., ogłasza, iż w  dniu  16 lipca  1932 r.  
od  godziny  10 z ra n a  w e wsi i gm iny 
D źbów, pow. częs tochow sk iego ,  w  m ie jscu  
p rz e c h o w a n ia  p rz e d m io tó w  w  p o m ie sz c z e ­
niach IGNACEGO G IDZIELI, od b ęd z ie  się 
sp r z e d a ż  p r z e z  l icy tację  pub liczną  r u ­
chomości, o szacow anych  na 730 z ło tych,  
n a leżących  do te g o ż  Ig n a c e g o  Gidzieli , a 
m ianow icie : sani, desek ,  św iń  i in.

Dnia 1 l ipca  1932 roku.
Komornik S ądow y  ST. STODÓŁKIEW1CZ

Obwieszczenie Nr 2407-31.
Kom ornik  IV rew . S ądu  Grodzkiego 

w  C zęstochow ie ,  zam ieszka ły  p rz y  ulicy 
N. P a n n y  Marji 55, n a  zasadzie  art. 1030 
P. C., ogłasza , iż w  dniu  26 l ipca  1932 roku  
od g o d z in y  10 z r a n a  w e  wsi Ponik, 
gm. Z ło ty  Potok, pow. częs tochow sk iego ,  
w  m ie jscu  p rz e c h o w a n ia  p rze d m io tó w ,  
w  p o m ie sz c z e n ia c h  ZYGMUNTA CY- 
K O W S K lE G O z a  d ług  Ju l ja n n ie  P iskorsk ie j  
o d b ę d z i e  się s p rz e d a ż  p r z e z  licy tac ję  
p u b l iczną  ruchom ośc i,  o sz ac o w a w an y ch  
n a  1450 zł., n a leż ąc y ch  do te g o ż  Z y g m u n ­
ta  C ykow sk iego , a m ianow icie : 15 m tr  
łub inu  i in. C zęść  p o w y ższ y ch  r u c h o ­
m ości m o ż e  być s p r z e d a n a  n iżej s z a c u n ­
ku jako w  drugim  te rm in ie .

Dnia 1 l ipca 1932 roku.
Komornik Sądow y ST. STODÓŁK1EWICZ.
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Klika obwiepolsko • endecka.
Obóz W ie lk ie j P o lsk i is tn ie je  ju ż  

dziesięć lat, jako  p lacówka Narodowej 
D em okracji, dla k tó re j zbałamucona 
m łodzież jes t n ib y  ty m  gruczołem  m a ł­
p im , m ającym  posłużyć do odm łodzę, 
n ia obum ierającego organizm u p a rty j­
nego. Jednak ten gruczoł m ało im  
może pomóc, ponieważ iaeologja 
O. W u. Py. je s t przestarzała, składa 
się ona bow iem  z szeregu sofis lycz- 
no-re torycznych m yś li, które w y k lu ­
czają się wzajem nie. K to  po tra fi od­
pow iedzieć na pytan ie , ja k i k ie runek 
m yś low y reprezentu je .O w u p ia k ” ?Czy 
są to kuzyn i h itlerow ców ? Czy nacjo­
naliści? Zw o lenn icy dem okracji parla ­
m entarnej? A  może libe ra li?  Kato licy? 
Faszyści? —  Na każde z tych  pytań 
można odpowiedzieć tw ierdząco. "W i­
dać z tego, że Obsiepole — przepra­
szam —  Obwiepol, ta czarna reakcja 
przeciw  w sze lk ie j zdrowej m yś li i  po­
stępow i, n ie posiada skrysta lizow anej 
w łasnej ideo log ji. 0 . W u. Pa. jes t 
ty lk o  konglom eratem  dziwacznie po- 
gm atw anych, strup ieszałych na lecia­
łości, przekazanych je j przez starą 
endecję, przechowującą p ieczołow icie  
w  swojej k rw i m oska lo filsko-ugodow ą 
po litykę , iak  chorob liw a narośl, w y ­
k w ita  w fo rm ie  organ izacji obw iepo l- 
sk ie j, aby przez obcowanie zarażi ć 
zdrową i n ieśw iadom ą m łodzież, g a r­
nącą się fak tyczn ie  do pracy n ieskazi­
te lne j, dla dobra Państwa. Tata, Ro- 
man D m ow ski i jego „ id e o w i” wnucz- 
kow ie z O. W u. Py., to k lik a  repre­
zentująca tchórzostwo, wraz z podsi- 
w ia łą  i „strasznie zasłużoną” endecją. 
W iadom o nam, iż nie wszyscy mogą 
być bohateram i i w ie le  okoliczności 
łagodzących brać należy dod uwagę, 
zanim  się potępi tchórza. Lecz N. D e­
m okracja  uczyn iła  coś zgoła odw ro t. 
nego: —  uczyn iła  z tchórzostwa i m a­
łoduszności, z braku rzeczyw istego 
pa trjo tyzm u  i w ia ry  w  naród —  treść 
„p o lity k i narodow ej” , i z je j w ysokoś­
ci op lw ała i zn ies ław iła  bohaterów, 
określając ich  pogard liw ie , ja k  tych , 
co „przeszkadzali”  jakże często ju ż  
ty lk o  i poprostu „zd ra jcam i” . (Marsza­
łek  Józef P iłsudsk i dz ia ła ł — w iado­
mo —  n ie ty lko  na krzyw dę N iem iec 
i  A u s tr ji,  ale i Rosji...) I  w  tem  się 
wyraża N. D em okracji potworność, w y ­
rastająca z ca łkow ite j amoralności pu ­
b liczne j i z pata log icznycb zboczeń 
nm ysłow ości jej fana tyków  i p rzyw ód­
ców. Te zboczenia pow sta ły z d ług ie j 
tresury m yślen ia i dz ia łan ia p o litycz ­
nego w  ciasnej domenie m a te ria lizm u 
i  u ty lita ry z m u  egoistyczno - personal­
nego i party jnego. B rak w  ich has­
łach is to tne j wzniosłości ducha, uczuć 
szlachetnych, honoru narodowego i 
godncści ku ltu ra lneg o  człow ieka. Prze­
jaw em  tej potworności, ja sk raw ym  i 
n iebezpiecznym  szczególnie, jest dąże­
nie N. D em okracji w je j nowej, przez 
proroka R. Dm ow skiego spłodzonej 
ekspozyturze, t. zw. Obozie W ie lk ie j 
Po lsk i, do przerzucenia te j tra d yc ji na 
pokolenia m łode (zwłaszcza na m ło ­
dzież akadem icką), by dalej snuła n ić  
posępną. O bw iepol zawdzięcza swe 
powodzenie po lityce  negacji obow iąz­
ków  obyw ate lsk ich , opierające j się na 
dem agog ji i sch leb ian iu  najn iższym  
in s tyn k to m  lu d zk im . M łodzież w ycho­
wana n ie jednokro tn ie  w  atmosferze 
ko łtuńsk iego  domu, dostaje się po 
w y jśc iu  ze szkoły średniej w tryb y  
aparatu in s ty tu c ji samopomocy akade­
m ic k ie j, trzym ane j zębami i  pazuram i
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MICHAŁ GREJNIEC
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n i K L o w n m  i s z u E J s o w m n
ui- M irow ska 34  (ob ok  E le k t r o w n i ) .

P rz y jm u je  do n ik low an ia  w sze lk iego  rodzą  
ju m e ta le  o ra z  do s z w e js o w a n ia ,  po ce 

nach b a rd zo przys tęp nych .  3/2

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.

przez działaczy „w szech” —  polskich 
(Pomorze dla Pomorzan) i tu ta j po 
części z musu, po części z o tum an ie ­
nia staje się narybkiem  szeregów par­
ty jnych . Oto ta jem nica  „ideowego po­
wodzenia” ruchu „w szech” — polskiego 
na wyższych uczelniach. N iew iadomo, 
czy śmiać się, czy płakać, k iedy się 
czyta nieraz h itle row sk ie  m yś li Ob 
w iepola. Ci ugodowcy teraz uczą 
swoich „m ło d ych ” (a jednak starych) 
głośno krzyczeć o Poisce, „pan ie  tego” , 
od morza do morza. Pociechą byłoby 
od obw iepolaków  usłyszeć, ja k  też to 
oni swoje postępowanie pogodzą z n ie ­
naruszalnością trak ta tów  i z rada­
m i, ja k ich  obfic ie  udzielają na łamach 
swych pism  w szystk m  mężom stanu 
Europy. A le  w iem y, jak : — ot, popro­
stu, przem ilczą. (N iech o to Rząd g ło ­
wa boli). Endecja pozatem jest jedyną 
czarodziejką, co po tra fi być jednocześ­
nie psem i kotem . Oczywiście, idjo- 
tyczny jest ta k i program  „nac jona lis ­
tyczn y ” , k tó ry  stwarza sobie jedno­
cześnie fro n t w ew nętrzny i  zewnętrzny, 
n ie ty lko  z punk tu  w idzenia ka to lic  
k iego, czy politycznego, ale poprostu 
ze stanow iska czysto praktycznego. 
Ze m łodzież endecka jes t niem ądra, 
to dobrze wiedzą —  (inaczej przecież 
nie by łaby endecką). Powszechnie 
również w iadom o, że endecki Obwie­
pol uważa się za idea lnych ka to likó w , 
którzy w  im ię  wzniosłe j zasady C hry­
stusa: „m iłu j bPźniego twego, ja k  sie­
bie samego” prześladują żydów, urzą­
dzają rozm aite łobuzerskie burdy, tem  
samem, dając p rzyk ład  m łodszym , ja k  
trzeba kochać bliźn iego, aby być w po­
rządku z hasłem „B óg  i O jczyzna” ... 
Raz wreszcie trzeba powiedzieć, że 
Endencia i Obóz W ie lk ie j Polski, uw a­
żający siebie za p raw dziw ych  k a to li­
ków , jes t zb iorow isk iem  ludzi, k tó rych  
czynam i k ie ru je  się n ienaw iść. N iena­
w iść  g łęboka i  d ługo le tn ia . N ie  jes t 
jednak chrześcijaninem  ten, k to  cho­
dzi ty lk o  do kościoła, k to  opiekuje się

Z KRAJU.
Zjaad Rady Po w ia tow e j  B.B.W.R.  
Zagł .  D ąb rowskrego  w Sosnowcu.

W  Sosnowcu odb^ ł się w ie lk i ziazd 
delegatów Rady Pow iatow ej B.B.W .R. 
Zagłębia Dąbrowskiego. Na zjazd 
orzybyło  ponad 300 delegatów  z gm in  
m ie jsk ich  i w ie jsk ich . Obradom prze­
w odn iczy ł prezes Rady P ow ia tow e j 
dyr. Józef Kaczkowski. Referat o sy­
tuac ji gospodarczej państwa na tle  
kryzysu  św iatowego, w yg ło s ił poseł 
S ow iński z Zawiercia, d rug i re ferat na 
tem at „B lo k  B ezparty jny i jego obec­
na ro la ” , w ypow iedz ia ł poseł Gosiew­
ski. Po pauzie i wspólnej fo to g ra fji, 
rozpoczęły się obrady szczegółowe, do­
tyczące Zagłębia Dąbrowskiego. Ideo­
w y  re fera t w ypow iedz ia ł prezes Rady 
lo w ia to w e j dyr. Kaczkow ski. W  da l­
szym  ciągu sekretarz p. Jan Lengas 
zdał sprawozdanie z dzia ła lności b iu ­
ra akc ji społecznej i organizacyjnej 
ca terenie Zagłębia, Sprawozdanie z 
dzia ła lności ośw iatowej z łoży ł inspek 
to r szkolDy Luchow iec. Sprawozdanie 
2 g m in  w ie jsk ich  w ypow iedz ia ł w  
dłuższem przem ów ieniu dyr. Mazur. 
Na zakończenie przyję to  następujące 
rezolucje; Rada Pow iatowa B.B.W .R. 
Zagłębia Dąbrowskiego składa ho łd  i 
wyraża uznanie rządow i za n iezm or­
dowaną wolę i konsekwentną pracę 
nad odbudową państwa i  za pianową 
w alkę z kryzysem ; Rada Powiatowa 
B. B. w .  R. Zagłębia Dąbrowskiego, 
p ię tnu je  przeciw państw ow ą akcję 
s tronn ic tw  opozycyjnych, dążących do 
poderwania au to ry te tu  Państwa na 
zewnątrz, oraz wytw arzanie w  społe­
czeństw ie psychozy niepłacenia podat­
ków ; Rada Pow iatowa B.B.W .R. Za­
g łęb ia  Dąbrowskiego wobec bezwzględ­
nych prób ze strony N iem iec podda­
nia re w iz ji naszych gran ic zachodnich, 
stw ierdzając, że granice te biegną po 
z iem i odw iecznie po lskie j jes t wyra- 
z ic ie lką  zgodnej o p in ji całego społe­
czeństwa polskiego, że niedopuścim y 
nawet do dyskus ji nad zagadnieniem 
re w iz ji naszych g ran ic zachodnich, że 
rew iz jon is tyczna akcja N iem iec nosi 
character szantażu i  w  skutkach  m o­
że doprowadzić do nowej w o jny, że

żebraczkam i z k ra c h t koście lnych, a 
k to  jednocześnie wyznaje w  duszy i 
stosuje w postępkach zasadę mena 
w iśc i. Ludzie  z endecji są ludźm i Sta­
rego Testam entu, różnica bowiem m ie­
dzy E w ang ie lją  a S tarym  Testam en­
tem nie na czem innem  polega przecie, 
ja k  na elemencie m iłośc i, przepajają- 
cym  E w ang ie lję  Chrystusową, w prze­
c iw ieńs tw ie  do n ienaw iści i m ściw oś­
ci, k tó rem i przesycone są k a rty  S ta­
rego Testam entu. Geneza st&rozakon 
nej m entalności endecji jes t naturalna: 
walcząc z żydam i, przeję li n ieśw iado­
m ie  zasady ich  w ia ry , które — ja k  
zresztą zawsze neofic i —  stosują gor­
liw ie j.  C harakterystyczną rów nież ce­
chą Obwiepola je s t notoryczne k ła m ­
stwo. N ik t ta k  w bezczelny sposób nie 
ok łam u je  nowow stępuiących cz łon ­
ków , ja£ Obóz W ie lk ie j IM s k i,  przed­
staw ia jąc swoją ideologję krątaeką w 
idealnych barwach, np. ja  sam, będąc 
raz na zebraniu obw iepo lskiem , m ia łem  
możność przekonać się o ich faryzeu- 
szowskiej metodzie m yślen ia  i postę­
powania, pyta jąc się prezesa często­
chowskie j 0. W u. Py. na tem at w y ­
stąpień przeciw żydow skich, urządza­
nych w  zim ie b. r. przez O. W u. Pę. 
Prezez ten, kategoryczn ie  m i ośw iad­
czył, iż podobDe w ystąp ien ia  n ie  są 
dziełem  Obwiepola, lecz inDych czyn­
n ików , że ja się m ylę , posądzając o 
coś podobnego Obóz W ie lk ie j Polski. 
P rzykro  wogóle pisać o metodach 
O.W.P., lecz jego antyspołeczna i an­
typaństw ow a robota, zn usza do tego, 
aby nieczną działalność demaskować 
i ob jek tyw n ie  ośw ie tlić , w celu w y k a ­
zania m łodzieży częstochowskiej, co 
lo  je s t za p lacówka i ja k ie  to „w zn io ­
sie i zaszczytne”  spełnia zadanie! Pra­
ca destrukcyjna obw iepolaków, podry­
w ająca w ęzły państwowe P o lfk i, za­
czyna być coraz lep ie j znana społeczeń­
stw u polskiem u, k tó re  un ikać będzie 
ich  zdaleka, pracując ty lk o  tam , gdzie 
naprawdę m ają na celu dobro Pań­
stw a Polskiego i Jego przyszłą potęgę.

Mieczysław M łynarczyk .

nia pozwolim y ruszyć ani piędzi zie­
m i naszej, będziemy je j bronić k rw ią  
i  żelazem. (KAR).

Krwawa tragedja w Słonimie.
Sekretarz inspektoratu szkolnego 

zastrzelił dyrektora K K. 0.
Do gab ine tu  dyrekto ra  Kom unalnej 

Kasy Oszczędności, A nton iego Kozic­
kiego w S łonim ie przyszedł sekretarz 
inspekto ra tu  szkolnego Stefan K u ry - 
łow icz, k tó ry , w yjąw szy rewolwer, 
w ys trze lił do dyrekto ra  trzyk ro tn ie , 
raniąc go dw iem a k u la m i w  okolice 
serca, trzecią zaś —  w prawą rękę. 
Następnie sk ie row a ł lu fę  do w łasnych 
ust i  w ystrza łem  pozbaw ił się życia. 
Padając, k rzykną ł: m atko! Przyczyna 
zbrodni jest następująca: w  ubieg łą 
n iedzielę L iga  Morska i Kolon ja lna u- 
rządzała nad brzegami kana łu  na b u l­
warze Ogińskiego doroczny obchod 
nocy św ię to jańsk ie j. Obowiązki gos­
podarza zabawy sprawował ś. p. K o­
z ick i.

Na tejże zabawie by ł obecny K u- 
ry ło w icz  w stanie podchm ielonym . 
Gdy K oz ick i zw róc ił m u uwagę na 
jego n ie taktow ne zachowanie się i  za­
żądał opuszczenia bu lw aru, K u ry łow icz  
po k ró tk ie j w ym ian ie  zdań, opuścił 
bu lw ar ze s łow am i: „Jeszcze się zo­
baczym y!” Rezultatem  groźby pow yż­
szej by ła  tragedja, k tóra  się rozegrała 
w  gabinecie dyrektora. Rannego prze­
w ieziono na tychm iast do szpita la m ie j­
skiego, gdzie po k ró tk im  czasie zmarł. 
Z w ło k i przewiezione zostaną do W ar­
szawy. W ypadek w yw o ła ł w  m ieście 
o lb rzym ie  poruszenie.

Na tropie szajki handlarzy żywym 
towarem.

Za pensjonarjuszkę płacono od 200 do 
800 złotych

P o lic ja  obyczajowa w Łodzi zosta­
ła pow iadom iona o tem , że w  W ar­
szawie władze tamtejsze w y k ry ły  za­
konspirowaną szajkę handlarzy żyw ym  
towarem. Szajka ta uprowadzała ze 
w szystkich m iast m łode dziewczęta, 
które następnie przemocą umieszczano 
w domach publicznych. A resztowany 
został w zw iązku z tem  n ie jak i Adam  
P iekarczyk, k tó ry  te roryzow ał dzie*
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R O Z M O W A  E C H A  z E N D E K IE M ,
Razu p e w n e g o  — e n d e k  dosyć  znany,  
Z a c z e p i ł  E cho  w  ru in a c h  O lsz tyna ,  
P rosząc  go b a rd z o ,  b y  m u  p o w ie d z ia ło ,  
Jak to  p ra c u je  — „e n d e c k a  m a c h in a " !
Co do ro z m o w y ,  to się u m ó w i l i ,
T o  znaczy :  e n d e k  zad a ł m u  p y ta n ie ,
A  E cho  —  sędz ia  za ra z  na ten te m a t  — 
B e s t ro n n e  s w o je  w y r a ż a ło  zdan ie

P o w ie d z  m i, Echo , p rz e m ą d re  z ja w is k o ,  
K to  to p r o w a d z i ł  p o l i t y k ę  ś l iską,
O b łu d n ą ,  nę dzn ą  i m o s k a lo f i ls k ą ,
G łosząc  b e z c z e ln ie ,  że u n ic h  je s t  rac ja?  
(E cho  p o w ia d a )  — to  N. D e m o k ra c ja !

Masz s łuszność, E c h o ,  p o d z ie la m  tw e
zdan ie !  — 

O d p o w ie d z  te raz  na tak ie  p y ta n ie :
Co to za p r o r o k  te j  p a r t j i  p r z e w o d z i ,  
K t ó r y  ta k  P o lsce  be zus tan ie  szkodz i,
N ib y  d a w n ie js z y  S a m u e l  Z b o r o w s k i?  
(E cho  p o w ia da )  — T a ta  R o m a n  D naow sk i!
A  k to  p r o s i ł  ca ra  M ik o ła ja ,
B y  r e w o lu c ję  p o ls k ą  w  P ią ty m  R oku  
Z g n ie ś ć  — i os łab ić  c z y n y  b o h a te ró w ?  
(E c h o  o d rz e k ło )  —  R o m ek !  — w ó d z  m e -

n e ró w !
A  k to  P o w s ta ń c ó w  s ty c z n io w y c h  u w a ż a ł  
Z a  o b łą k a n y c h  p a t r j o t ó w  bez g ło w y ?
( A  E cho  na to )  — D m o w s k i  u g o d o w y !

K to  p lu ł  na w a lk ę  t y ta n ó w  B ry g a d y ,  
B ro n ią c y c h  P o ls k i  swą k iw ią  od zag ła dy !  
P rz y n o s z ą c  w o ln o ś ć  Jej z „ Z iu k i e m “ na

cze le?
(E cho  sz e p n ę ło )— N a ro d o w e  z ie le !

K to  b y ł  p r z y c z y n ą  i s p ra w c ą  m o r a ln y m  
Ś m ie rc i  p ie rw s z e g o  w  P o lsce P re z y d e n ta ?  
(E cho  p o w ia d a )  — T o  e n de c ja  św ię ta ! ! !  
K to  r z u c a ł  w  p o w ó z  k a m ie n ie m  i śn ie g ie m !  
Na n a jw y ż s z e g o  w  P ań s tw ie  D o s to jn ik a ?  
( A  E cho  z n o w u ) — O b w ie p o ls k a  k l ik a !
K to  kocha  Boga i s w e go  b l iź n ie g o ,
Jak fa ry z e u s z ,— g ro m ią c  ż y d ó w  stale? 
(E cho  o d r z e k ło )  — E n d e c c y  szaka le !
K to  b a ła m u c i  i s ie je  n iez g odę  
D z iś  w  s p o łe c z e ń s tw ie ,  g d y  r z ą d z i  S a ­

nacja?
T o  •— N a ro d o w a  p rz e c ie  D e m o k ra c ja !

D z ię k i  ci,  Echo , za te o d p o w ie d z i ,  
S m u tn e ,  lecz  p e łn e  o b je k ty w n e j  rac j i ,  
S c h y la m  sw ą g ło w ę  p rz e d  tw o ją  szcze ­

rośc ią ,
Choć w  N a ro d o w e j  je s te m  d e m o k ra c j i .
Od dz iś  na o c z y  na reszc ie  p r z e j r z a łe m ,  
Z a  co c i wTd z ię c z n y  będę  s e rc e m  całem. 
Na zna k  p ro te s tu ,  w z n o s z ę  k r z y k  z m e j

duszy :
N ie  z na m  e n d e k ó w !— ty c h  fa ryzeuszy ! . . .

„Z a g ło b a " .

wczęta i szantażował ich  ro d z icó w  
P o lic ja  obyczajowa w  Łodzi zwróciła  
uwagę na to, że porywane dziewczęta 
pochodzą przeważnie z Łodzi. Okazało 
się, że pensjonarjuszki P iekarczyka re­
k ru tu ją  się z pośród dawnych pensjo- 
naijuszek n ie jak ich  m ałżeństwa Józe­
fy  i S tanisława Rękaw ieckich. Okaza­
ło się, że Rękawieccy dostarczali dzie 
wczęta P iekarczykow i, k tó ry  p ła c ił za 
każdą pensjonarjuszkę od 200 do 800 
zł. Dziewczęła by iy  przez Rękaw iec­
k ich  podstępnie zwabiane, a następnie 
terorem zmuszane do u ległości. P o li­
c ja  łódzka, niezależnie od p o lic ji w a r­
szawskiej, prowadzi w tej spraw ie e- 
nergiczne dochodzenia.

Ż o n a ty— kaw a le r  wyłudz i ł  150 zł. 
i znikł.

Irm a  Polusińska zam. w Łodzi przed 
k i lk u  tygodn iam i poznała jakiegoś 
w zględnie m iłego jegomościa, k tó ry  
przedstaw ił się je j za W acław a Ka­
sprowicza, zamieszkałego przy u l. Grzy 
bowej. Ponieważ Kasprow icz podał się 
za kawalera, przeto Polusińska przy ję­
ła  jego ośw iadczyny. Kasprow icz w y ­
łu d z ił od narzeczonej 150 zł. na zała­
tw ien ie  form alności przedślubnych, za 
brał je j dokum enty, poczem zn ik ł. Po 
pew nym  czasie Polusińska rozpoczęła 
na własną rękę „dochodzenia* i usta­
liła , że Kasprow icz jes t żonaty. Po­
szkodowana zw róciła  się do po lic ji, 
oskarżając Kasprowicza o oszustwo. 
W ładze śledcze w droży ły  dochodzenie.

Krwawe zajście w Mysłowicach.
Oficer oblężony w kabinie kąpieloweji

Na stadjonie m ys lo w ick im  w  re­
s tauracji pomiędzy dwoma s to likam i, 
przy jednym  z k tó rych  siedziała g ru ­
pa o ficerów  w  kostjum ach kąpie lo­
w ych, przy d rug im  zaś m iejscowe t<>-
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warzystwo, złożone z młodych sporto­
wców, nastąpił zatarg, który przeniósł 
się następnie przed restaurację. W 
grupie oficerów b t ł  podporucznik z 23 
p. art. piech. z Będzina, Marjan K u ­
charski, który, jak mówią naoczni 
świadkowie, reagując na obrazę jed­
nego z młodzieńców, Emila Winter- 
steina, uderzył go w twarz, za co zo­
stał również spoliczkowany. W odpo­
wiedzi na to Kucharski udał się do 
swojej kabiny kąpielowej, skąd wrócił 
z rewolwerem, z którego strzelił do 
W intersteina, raniąc go w lewą skroń. 
W interstein zmarł w szpitalu, nie od­
zyskawszy przytomności. Zebrany na 
stadjonie tłum, zaczął atakować Ku ­
charskiego i jego towarzyszy. Kuchar­
ski udał się do swojej kabiny, gdzie 
ubrał się. Dopiero po powrocie karet­
ki pogotowia, która odwiozła W in ter­
steina do szpitala, wyprowadzono Ku­
charskiego z oblężonej kabiny i k a ­
retką przewieziono na posterunek żan 
darmerji do Katowic. Śledztwo w tej 
sprawie prowadzą władze żandarmerji.

ZE ŚWIATA.
Okropne  s to sunk i  na robotach  

leśnych  w Sowie tach .
Prasa fińska podaje szczczegóły 

ucieczki do Rosji Sowieckiej i Dowrotu 
do kraju licznych włościan f ńskich.

Finowie ci, ze względu na kryzys 
w swej ojczyźnie, uciekli w swoim 
czasie, w poszukiwaniu pracy do So­
wietów. Schwytani na terytorjum so- 
wieckiem, musieli przesiedzieć od 
3 do 4 miesięcy w więzieniu, miesz­
cząc się po kilkunastu w ciemnej 
izbie o obszarze 3 X 4  mtr.; później 
pod groźbą rozstrzelania, byli zm u­
szeni podpisać podanie o przejście na 
obywatelstwo sowieckie. W ten spo­
sób pozbawiono ich możności obrony 
ze strony konsulów swego kraju, a 
zarazem i powrotu legalnego do do­
mu. Następnie wypędzono ich, w licz­
bie 500, bez ciepłego ubrania i żyw­
ności, na roboty leśne do miejsco­
wości odległej o 200 kim. od Petersbur 
ga. Tam umieszczono ich w barakach, 
gdzie stara słoma zastępowała całe 
umeblowanie, łóżka i pościel. Niewy- 
konanie dziennego zadania (2,5 mtr. 
sześciennych drzewa) pociągało za 
sobą bicie i pozbawienie pokarmu, 
którego nie jadłyby i psy.

Przełożeni oświadczali im z dumą. 
źe władza sowiecka nie jest wyzyski- 
waczką na wzór zachodnich pracodaw 
ców, „pijących krew ludu roboczego”
1 że będzie płaciła za dzień pracy po
2 rb. Okazało się jednak, że twierdze­
nie to było kłamstwem, bo za kawa­
łek czarnego chleba wagi 400 gramów 
i miskę zupy ze zgniłej ryby zatrzy­
mali im po 1 rb. 80 kop. dziennie. Za 
pozostałe 20 kop. otrzymali Finowie 
machorkę, po dwie paczki (wagi 30 
gramów) na 10 dni. O ileby ktokol­
wiek życzył sobie otrzymać więcej 
machorki, musiał za każdą dodatkową 
paczkę płacić po 3 rb.

Do powyższego należy dodać, że 
robotnicy nie mieli ani godziny odpo­
czynku, że panowały wśród nich róż­
ne epidemje i że nie zezwalano im 
wcale na korespondencję. Nic też 
dziwnego, że zbiegowie przeklinają 
dzień i godzinę, w której zachciało im 
się zwiedzić „raj sowiecki”.

Hiezwykła karjera „Napoleona11 narkotyków. c' " S a w a
Na zat ruwaniu  ludzkości  do robił  s ię  og rom ne j  fortuny.

Jedną z najgroźniejszych plag ludz­
kości jest handel narkotykami. Mimo 
wytężonej pracy specjalnych oddzia­
łów policji, utworzonych we wszyst­
kich państwach, celem zwalczania te ­
go nielegalnego handlu, który rujnuje 
zdrowie miljonów ludzi, gotowych za 
odrobinę kokainy, opium lub heroiny 
popełnić najbardziej szaleńczy czyn — 
handel ten, nietylko, że nie zamiera, 
lecz przeciwnie rozwija się coraz b a r ­
dziej. Głównym terenem działalności 
handlarzy narkotykami był i jest Bli­
ski Wschód, gdzie specyficzne warunki 
życia i niska kultura sprzyjają rozwo­
jowi tej strasznej plagi. Handlarzy nie 
odstraszają nawet najsurowsze kary. 
W ostatnich czasach szrnugiel narko­
tyków rozwinął się znacznie w Egip­
cie. Cały handel koncertrował się w 
ręku znanego miljonera, zwanego „kró­
lem szmuglerów", Mohameda Mustafy 
Nafel. Londyński „Times” nazwał go 
nawet z tego powodu „Napoleonem 
narkotyków”. Władze egipskie dosko­
nale wiedziały o szkodliwej działal­
ności „króla narkotyków”, nie mogły 
jednak przez dłuższy czas zdobyć d o ­
wodów przestępstwa, tak sprytnie u- 
rządzał się Mustafa Nafei. Wreszcie 
schwytano ptaszka w zastawione si­
dła i sąd skazał go na 5 lat ciężkiego 
więzienia.

Niezwykle ciekawa jest karjera 
„Napoleona narkotyków”. Już we wcze 
snej młodości wykazywał on wiele 
energji i sprytu. Z początku praco­
wał na kolei, jako urzędnik, mała je ­
dnak pensja i perspektywa powolnego

awansu nie zadawalała ambicji Mu­
stafy Nafei, która sięgała wysoko. Roz­
poczyna więc wędrówkę w poszuki­
waniu lepszego zajęcia i wkrótce s ta ­
je się szmuglerem narkotyków. Z bie­
giem czasu cały prawie szrnugiel tych 
strasznych trucizn koncentruje w 
swych rękach. Działalność jego „przed 
siębiorstwa” obejmuje cały Egipt i 
sąsiadujące kraje Bliskiego Wschodu.

Celem ułatwienia sobie szmuglu, 
założył własną linję okrętową, w k tó­
rej brały udział jako akcjonariusze 
wybitne osobistości ze świata finan­
sowego, niemające wogóle pojęcia o 
celu całego tego przedsięwzięcia. W 
niezwykle pomysłowo urządzonych i 
świetnie zamaskowanych skrytkach 
przewożono na okrętach wielkie ładun­
ki opjum, haszyszu, kokainy i heroiny. 
W  ten sposób miljony płynęły szero­
ką strugą do kas „króla narkotyków". 
Marzenia jego ziściły się szybko. Stał 
się jednym  z najbogatszych ludzi w 
Kairze. Wybudował sobie wspaniałe 
pałace, nabył luksusowo urządzony 
jacht, prowadził niezmiernie w ystaw ­
ny tryb życia, uprawiając nawet filan 
tropję. Był on nadzwyczaj ostrożny. 
Gdy podróżował w sprawach „hand­
lowych”, meldował się za każdym ra­
zem pod innem nazwiskiem. Własno 
ręcznie nie pisał nigdy listów, nie 
chcąc dać władzom w razie „nakry­
cia" towaru dowodów przeciwko so­
bie. Tak żył „Napoleon narkotyków" 
przez kilkanaście lat, aż szczęśliwy 
przypadek dopomógł policji unieszko­
dliwić go, prawdopodobnie nazawsze
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Humor i Satyra. Kącik rozrywkowy.
W SĄDZIE.

Sędzia do woźnego wieśniaka:
— Woźny, idź, i sprowadź mi tu 

powódkę.
— Kiej proszę pana sędziego, teraz 

nie dostanie, bo szynki zamknięte,

R ozw iązanie  zadania  Nr. 6 8 ,

TO PRAWDA.
— Ależ Jadziu, jak mogłaś się 

całować z porucznikiem?
— Mama by chciała, żeby to był 

zaraz generał.
W WAGONIE.

— Czy pan nie boi się katastrofy 
lub wykolejenia?

— Nie, pani! Ja  się już niczego 
nie boję, bo jestem  żonaty.

NIEPOROZD MIENIE.
— No, mały, czemu tak płaczesz?
— Brat mój wrzucił mi mój k a ­

wałek chleba do wody.
— Z rozmysłem?
— Nie, z serem.

PIES A CZŁOWIEK 
— Czem się różni pies od czło­

wieka?
— Pies szczeka na nieznajomych, 

a człowiek na dobrych znajomych.
OCHRONA KOSZTOWNOŚCI.

— Dlaczego wasza żona nosi ciągle 
na sobie wszystkie kosztowności?

— A co ma robić? Ja k  zostawi 
w domu, to mogą ukraść, a z moją 
żoną to ich napewno nikt nie uk rad ­
nie.

um ieszczonego w nr. 144 „Słowa Często­
chowskiego".

KONIEC ROKU SZKOLNEGO
E R K K O 

Z A B O B O N  
D E M A N T O I D  

M O D Y F I K A C J A  
B A C H E L I E R  

K A L C H A S 
D E L A R O C H E  

C A R D  I O L O G J A  
I K O N O  K L A S T A  

K R Z E C Z  U N O W I C E  
D E Z Y N  S E K C J A  

A M B R O Z  I A N K I  
K A N A K O W I  E 

E U F O N J A 
H I P O  L O G J A  

F I Z J O N O M I K A  
L A M P  E D U S A  

S Z A G R Y N 
P R O W E 

Trafnych rozwiązań zadania nr. 68 n a ­
desłały  36 osób, z których nagrody, w p o ­
staci książek, w drodze losowania, uzy­
skały następujące: 1) Karolina Bełcha-
towska, 2) Roman W ojnowski i 3) W ła ­
dysław Rogalkiewicz.

W ym ienione  wyżej osoby proszone 
są o zgłoszenie  się do redakcji, w godz i­
nach urzędowych, celem odebrania nagród.

Logogryf Nr. 69.
Ułożył J. K achel.

Historyczny słoń.
Ogród zoologiczny w Budapeszcie 

obchodził w tych dniach 20-tą rocz­
nicę swego istnienia. Najciekawszym 
okazem ogrodu jest jeden ze słoni, 
liczący 150 lat. Zwierzę było swego 
czasu sprowadzone przez Napoleona 
I-go z Egiptu  do Francji, a następnie 
ofiarowane cesarzowi Franciszkowi 
Austrjackiemu. Z Wiednia wysłany 
został ostatecznie do Budapesztu.

W  DOBRYM NASTROJU.
Mąż: — Ach, Boże, tak mi dzisiaj 

błogo na duszy jak dawno już nie 
było. Gdybym mógł, pochwyciłbym 
cały świat w obięcia!

Żona: — Tak? A więc zostaniesz 
dzisiaj w domu i uściśniesz mnie!

DZIAŁA NA MĘZCZYZN.
— Pani woli młoaych mężczyzn, 

czy starych?
— Wszystko, mi jedno trzy  m nie  

i młodzi starzeją się szybko.

X X X X X X X X  X X  X  X  X  X

I I
I I

X X X X X  X  X X  X  X X X  x X

Próby o P.O.S. o d b ęd ą  się 
ju t 9 I 10 lipca b .r.—Czy zgło­
siłeś Jut swó) udział!

NIEZAWSZE.
Pan: — Co się widzi własnemi o- 

czami, temu trzeba wierzyć.
Pani: — Oj,  niezawsze! J a  pana 

widzę, a jednak panu nie wierzę.

W edług  podanego znaczenia  ułożyć 
ł ł  w yrazów  pionowych. L itery  na m iej­
scu krzyżyków  dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) Żeglarz, marynarz, 2) Miasto w Syrji, 
3) Oficer kozacki, 4) Zły duch, 5) „Słuchać" 
z łac., 6) Rodzaj powozu, 7) Imię biblijne, 
8) Dopływ rz. Kongo, 9) P raw o wyboru, 
10) Chłop od koni, 14) Obszar ziemi, 12) 
Plemię pigmejów w Afryce, 13) Mitol, 
postać rzymska, 14) Oiwarci, śmiali.

Za trafne rozwiązanie powyższego za­
dania redakcja  „Słowa" przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozv\ iązania winny być nadesłane do 
Redakcji „Słowa", II Aleja 32, do czw ar­
tku (włącznie).

W ARSZAW A 3 lipca
10.00 Nabożeństwa z Krakowa.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 

hejnał krak.
12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Urz. Kom. Państw  Inst. Met.
12.15 Poranek  muzyczny z Lodzi.
12.55 Odczyt.
13.10 D. c. poranku muzycznego.
14.00 Odczyt z Krakowa.
14.15 Muzyka.
14.30 Odczyt rolniczy.
14.50 Pieśni.
15.05 Odczyt rolniczy.
15.25 D. c. muzyki.
15.40 Radjotygodnik dla dzieci.
15.53 Pogawędka dla dzieci.
16.05 Płyty gramofonowe.
16.45 Odczyt.
17.00 Koncert popołudniowy.
18.00 Wiadomości p rzy jem ne i poż.
18.20 Transmisja z Ciechocinka
19.15 Rozmaitości.
19.35 Skrzynka pocztowa.
19.55 Program na dzień nast.
20.00 Koncert popularny.
20.45 Kwadrans literacki.
21.00 D. c. koncertu.
21.55 Kom. Gl. Wojsk. Stacji Met. dla ko­

munikacji lotniczej.
22.00 Wiadomości sportowe.
22 05 Muzyka taneczna.
22.40 Wiadomości sportow e z prowincji.
22.50 Muzyka taneczna.

KATOWICE 3 lipca.
10.00 Nabożeństwo z Krakowa.
11 58 Sygnał czasu z W arsz. hejnał z Kra­

kowa.
12 05 Progam  na dz. nast.
12.10 Kom. meteorol z Warszawy.
12.15 Poranek  muzyczny z Lodzi.
12.55 Odczyt z W arszawy.
13.10 D. c. poranku muzycznego.
14.00 Odczyt z Krakowa.
14.15 Muzyka z W arszaw y.
14.30 „Jak znaleźć prawdę".
14.50 T ransm isja  z Warszawy.
16.05 In term ezzo muzyczne.
16 30 Skrzynka techniczna.
16.45 T ransm isja  z Warszawy.
18.20 Muzyka taneczna.
19.15 Rozmaitości.
19.25 Program  na dzień nast.
19.30 In te rn ezzo  muzyczne.
20.00 Transm isja  z W arszawy.
22.00 Komunikaty sportowe.
22.05 Muzyka taneczna.
22.40 Wiadomości sportowe.
22.50 Muzyka taneczna.

W ARSZAW A dnia 4 lipca.
11.58 Sygnał czasu z W arsz. Obs. Astr 

hejnał z Krakowa.
12.05 Program  na dz. bież.
12.10 Codz. Przegląd Prasy  Polskiej.
12.40 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.45 P łyty gramofonowe.
13.35 Płyty gramofonowe.
15.00 Komunikat gospodarczy.
15.10 Piosenki.
15.30 P rzeg ląd  komunikacyjny.
15.40 3-cia symfonja Beethovena.
16.35 Kom. Ćentr. Biura Hydr. dla żeglu­

gi i rybaków.
'16 40 Pogad. w  jęz. francuskim.
17.00 Koncert ork. ludowej
18.00 Odczyt.
18.20 Muzyka lekka i taneczna.
19.15 Rozmaitości.
19.35 Pras. Dziennik Radjowy.
19.45 Skrzynka pocztowa.
19.55 Program  na dz. nast.
20.00 Mistrzowie długiego życia.
21.50 Dodatek do Pras  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St. Met dla komunik, lotnu 
22 00 Muzyka taneczna.
22.25 Odczyt w jęz. niemieckim.
22.40 Wiadomości sportowe.
22.50 Muzyka taneczna.

KATOWICE dnia 4 lipca.
11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak . 

p rogram  na dz. bież.
1205 P rogram  na dz. nast.
12.10 Codz. P rzegl. P rasy  Polskiej.
12.20 Płytv gramofonowe.
12.40 Koin. meteorol. z W arszawy.
12.45 P łyty gramofonowe.
14.00 Komunikat gospodarczy.
15.00 Kom. gospod. z W arszaw y
15.10 In term ezzo muzyczne.
15.30 Przegląd komunik, z W arszawy.
15.40 P łyty gramofonowe.
16.40 Transm isja  z W arszawy.
18.00 Odczyt.
19.20 Muzyka taneczna  z W arszawy.
91.15 Rozmaitości.
19.25 Program  na dz. nast.
19.30 Komunikaty s trażactw a śląskiego.
19.35 Pras. Dz. Rad), z W arszawy.
19.45 Odcinek powieściowy.
20.00 T ransm isja  z W arszawy.
22.00 Program  na dz. nast.
22.05 P łyty gramofonowe.
22 40 W iadomości sportowe z W arszaw y
22.50 Muzyka taneczna.

i

Z I O Ł A  LECZNI CZE A
w edług  przepisów  sławnych lekarzy p rz e ­
ciw chorobom żołądka, kiszek, płuc, n e r­
wów, wątroby, nerek, pęcherza  hem oro­
idom, upławom, obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, 
sklerozie, artre tyzm owi. reumatyzmowi etc 
i q d a j c i e  b e s p ł a tn e j  b ro sz u ry  p o u c z a ­
jące j!!! Adres: L iszki A p te k a  112—20

«ENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz min., nadesłanie, w tekście 1 za tekstem 30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ogło­
szenia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 10 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. W szelkie komunikaty zrzeszeń

1 stow, kulturalno-oświatowych umieszczane są bezpłatni* _______________  _____
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